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Komitet rewolucyjny, który przywrócił w Grecji monarchię: w środku premjer rządu 
i regent królewski Kondylis, z lewej admirał Ekonomos, z prawej generał Reppas 
i Papagos. 


Napisał dr. Pigoń, profesor 


— Uniwersytetu Jagiellońskiego 


Czwartek, 17 października 1935 


Groźnie wyrasta potęga militarna Niemiec, które złamawszy wszelkie zobowiązania, 
gwałtownie się zbroją. Na zdjęciu ćwiczenia lekkiej axtylerji polowej. 


Na froncie walk bez zmian 


Wojska włoskie nie mogą posuwać się naprzód z powodu braku dróg — Abisyńczycy gotowi do kontrataku 


Londyn. (Tel. wł.). Według donie- 
sień z Asmary, zaopatrzenie armji wło- 
skiej w materjał wojenny jest bardzo 
utrudnione z powodu brąku dróg, W 
ubiegłym tygodniu Włosi w przeciągu 
czterech dni wybudowali 50 kilome- 
trów drogi, lecz mimo to jeszcze nie 
nawiązali z frontem, W sobotę wieczo- 
rem czoło kolony budującej drogę do- 
tarło 12 km przed Aduę. Do pokonania 
pozostały jeszcze bardzo wielkie różni- 
ee wzniesień wobec czego nastąpił pe- 
wien zastój w operacjach na. froncie 
północnym. 

Wejście Włochów do „świętego 
miasta* Aksum opóźniło się, ponieważ 
Włosi nie chcieli dotknąć mieszkań- 
ców w ich uczuciach religijnych. Arcy- 
biskup i burmistrz Aksum złożyli już 
przysięgę wierności w Adua. 

Rzym. (Tel. wł.). Zajęcie Aksum 
przez włoskie wojska zostało obecnie 
oficjalnie potwierdzone przez komuni- 
kat wojenny nr. 20, ogłoszony we wto- 
rek o godz, 20. Komunikat ten ma na- 
stępujące brzmienie: 

„Dnia 15 października o godz. 7,15 
rano wkroczyły wojska włoskie do 
świętego miasta Aksum'*. 

Adua. (PAT.) Według informa- 
cyj, jakie nadeszły do tutejszych kół 
włoskich, w Godzamie wybuchło po- 
wstanie. Bunt jest skierowany prze- 
ciwko Ras Imru, gubernatorowi Go- 
dzamu, który zajął miejsce Ras Hailu, 
od kilku lat więzionego na wyspie na 
jeziorze Zuai, 

Ras Hailu w 1932 r. usiłował wy- 
wołać powstanie. Udało mu się nawet 
wtedy uwolnić byłego cesarza Sidi 
Yassu. Wojska Haile Selassie bez 
trudności jednak pokonały powstań- 
ców. Ras Hailu został osadzony na 
wyspie o bardzo niezdrowym klima- 
cie, a Sidi Yassu przeniesiono do pro- 
wincji Harraru, gdzie jest internowa- 
ny w specjalnie w tym celu zbudowa- 
nym zamku, strzeżonym przez kilka 
tysięcy żołnierzy, 4 


Adis'Abeba. (PAT). Samoloty 
włoskie dokonywały wywiadu ponad 
Herrercota w pobliżu kolei Adis Abe- 
ba—Dżibuti. 

Hołd dla gen. Marviygna 

Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Rzymu, że na obszarze pomiędzy Aduą 
a Aksum 13 klasztorów  koptyjskich 
złożyło hołd gen. Maravigna. 


Aprokata dla decyzji 
posła Vinci'ego 
Londyn. (PAT:) Reuter donosi z 
Adis Abeby: Rząd włoski zawiadomił 


Vinci'ego, że aprobuje jego decyzję © 
oczekiwaniu na konsula Magalo. Poseł 
Vinci nie wyjedzię przed końcem tygo- 
dnia. 


Poseł francuski 
odwiedzi uwięzionego 


Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Adis Abeby: Rząd włoski zwrócił się 
do Francji z prośbą, aby poleciła swe- 
mu posłowi w Adis Abebie Bodard'owi 
odwiedzenie posła włoskiego hr. Vinci 
i zapoznanie się z jego stanem zdro- 
wia. Bodard ma wkrótce odwiedzić 


Abisyńczycy wtargnęli do Erytrei 


„Większy oddział włoski został odcięty od reszty wojsk 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Dżibuti, że oddziały abisyń- 
skie wtargnęły do Erytrei na północ od 
francuskiego Somali. Naskutek tego 
znaczne oddziały wojsk włoskich, 
które posunęły się w głąb terytorjum 


abisyńskiego ną południe od góry Mus- 
sa Ali zostały odcięte. 

W ten sposób kilka tysięcy żołnie- 
rzy włoskich znalazło się w pustyni 
bez łączności z punktami zaopatrzenia. 


Czy Egipt pójdzie z pomocą 
bisynji ? 


Zajścia pomiędzy tubylcami a Europejczykami 


Londyn. (Tel. wł.) Przygotowa- 
nia wojskowe w Egipcie i na okolicz- 
nych morzach trwają w dalszym ciągu. 
W samym kraju mnożą się manifesta- 
cje sympatji dla Abisynji. Demonstra- 
cje te zawsze są licznie obesłane tłuma- 
mi, które żywiołowo protestują prze- 
ciw samowoli włoskiej, okazując swoją 


głęboką sympatje i wolę udzielenia po- $ 


mocy dla napadniętej Abisynji. 

W Kairo w czasie takich manifesta- 
cyj doszło de zajść pomiędzy licznie 
zamieszkującymi u Włochami, a lud- 
nością miejscową, które zlikwidowała 
dopiero policja. W dzielnicy europej- 
skiej wskutek tego wzmocniono posiłki 
policyjne oraz patrole uliczne. 


pn 


Vinci'ego i przekazać mu informacje 
od rządu włoskiego. 


Handel bronią w Abisynji 

Dżibuti. (PAT). Zniesienie zaka- 
zu wywozu broni do Abisynji wywoła- 
ło duży napływ kupców broni do 
portu. 

Podstawa do dyskusji 
włosko - angielskiej 

Paryż.(PAT.) Haas donosi z Rzy- 
mu: We Włoszech sądzą, że projekt 
oparty na uwzględnieniu przeci- 
wieństw pomiędzy plemieniem Amhari 
a szczepami abisyńskiemi na pograni- 
czach i zapewniający Włochom pewną 
kontrolę mógłby stanowić podstawę do 
dyskusji. Obawiają się w Rzymie jed- 
nak, że Anglja nie zechce oddalić się 
od projektu przedstawionego przez 
Edena w sierpniu, a mającego za pod- 
stawę uzyskanie przez Abisynję dostę- 
pu do morza wzamian za podstawę 
uzyskania przez Abisyn% dostępu do 
morza wzamian za pewne zdobycze te- 
rytorjalne dla Włoch. Gdyby tak było, 
stanowisko W. Brytanji i Włoch było- 
by w dalszym ciągu jeszcze bardzo od 
siebie oddalone. 


Przejęcie Asmary 
przez Włochów 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z frontu abisyńskiego, operacje włoskie 
na północnym odcinku frontowym zo- 
stały tymczasowo wstrzymane wsku- 
tek niepogody, oraz oczekiwania na od- 
działy formacyj tylnych, które, jak do- 
noszą. z Asmary, z powodu bardzo mar- 
nych i rozmokłych dróg posuwają się 
powoli naprzód. 

Przedstawiciele duchowieństwa i 
władz abisyńskich oraz poszczególnych 
szczepów z Aksum i okolicy przybyli 
do Adui, gdzie wzięli udział w uroczy- 
stości objęcia tych terenów w posiada- 
nie przez Włochy. 


~ 


. . 
Najwyższy czas 
abyś zdecydował (a) się na kupno 
losu w Kolekiurze 


Władysława Cianciary, : 
Łódź, Piotrkowska 91, tel, 244-384 “l 

Ciagnienie za dwa dni. s 
9000000000000000 000000000000 


Min. Kwiatkowski 
w radio 


Warszawa, (Tel. wł.) We wto- 
rek wieczorem o godz, 19 przemawiał 
przed mikrofonem Polskiego Radja 
wicepromjer gospodarczy i minister 
skarbu, p. inż. Eugenjusz Kwlatkow= 
ski. Tematem przemówienia były 
sprawy gospodarczo - budżetowe. 

Pan minister zapowiedział, że na 
najbliższej sesji nadzwyczajnej przed- 
łożony zostanie konkretny plan gospo- 
darczy, tutaj zaś będzie mówił tylko 
o rzeczach ogólnych. P. min. stwier- 
dzą więc, że ma prawo wypowiedzieć 
prawdę, że urząd objął w momencie 
najcięższym. Jest jednak optymistą 
i wierzy w zdolność społeczeństwa do 
ofiar i w jego rzetelny patrjotyzm. 

Dzieląc państwo na 4 zasadnicze 
elementy, poddaje je krytyce. Będąc go- 
rącym zwolennikiem pokoju i idei roz- 
brojenia, stawia jednak na pierwszem 
miejscu armję zbrojną, której stan u- 
znaje jako bardzo dobry. Drugim ele- 
mentem jest oświata. Stan jej jest nie- 
zadowalający z uwagi na znaczny pro- 
cent analfabetów, co się wydatnie od- 
bija na życiu gospodarczem kraju. 
Trzecim elementem dynamicznym war- 
tości państwa jest, wedlug p, ministra 
Kwiatkowskiego, umiejętność w roz- 
wiązywaniu zagadnień międzynarodo- 
wych. Tutaj przyznaje Polsce sukcesy. 
Ostatnim wreszcie elementem jest za- 
zadnienie państwowego aparatu admi- 
nistracyjnego. Tu stwierdza p. mini- 
ster duże braki i błędy, które muszą być 
odrobione. Zaznaczył przytem, że słusz- 
ność i interes publiczny powinny decy- 
dować, a nie zapatrywania na poglądy 
interesenta. 

Polskie życie gospodarcze uległo 
bardzo silnemu zwężeńiu, przytem co- 
fnęliśmy sią wstecz o wiele silniej, niż 
inni. W znacznej części winę przypi- 
süje p. min. Kwiatkowski nfetwórcze- 
mu budżetowi państwa i złej admini- 
stracji publicznej. 

Pan minister jest zwolennikiem 
rogramu organicznego. Skieruje swo- 
e wysiłki celem sharmonizowania po- 
czynań wszystkich resortów, Zahamo- 
wany ma być postępujący deficyt bud- 
żetowy, przyczem prace te będą roz- 
poczęte w dniach najbliższych. Środ- 
kami mają być wzmocnienie incjatywy 

prywatnej, oraz udział incjatywy spo- 
łecznej. Do celu tego jednak pozostaje 
dróga twarda i dość długa. Niektóre 
cele jednak uzyskane być mają przez 
radykalne cięcia i przez usunięcie tych 
zapór, które hamują rozwój. 

W zakończeniu stwierdza pan mi- 
nister, że najważniejszem zadaniem 
na dziś jest koniecznie pewne psy- 
chiczne nastawienie, Porównuje przy- 
tem kryzys z nieprzyjacielem, który 
wdarł się do kraju j zauważa, że gdy- 
by nieprzyjaciel faktyczny wdarł się 
do kraju stanęliby przeciwko niemu 
wszyscy bez względu na zapatrywania, 
więc też i obecnie przeciwko nieprzy- 
jacielowi-kryzysowi powinni do walki 
wystąpić wszyscy, 


Uwolnienia w Sofii 


Sofja. (PAT) W dniu dzisiej- 
szym uwolniono z więzienia większość 
osób cywilnych, aresztowanych pod 
zarzutem udziału w spisku. 


Zgon Leona Kotnowskiego 


Warszawa. (PAT.) Dziś o go- 
dzinie 1530 w sanatorjum św. Józefa 
w Warszawie zmarł Leopold Kotnow- 
ski, prezes polsko - amerykańskiej 
izby handlowej i towarzystwa polsko- 
amerykańskiego. 


Niemcy otwierają 
akailemię wojenną 


Berlin. (PAT.) Niemiecka aka- 
demja wojenna, założona przed 125 
laty przez gen. von Scharnhorst, któ- 
ra na zasadzie postanowień traktatu 
wersalskiego uległa zamknięciu, bę- 
dzie otwarta ponownie w najbliższej 
przyszłości, 


Efrona £ = ORĘDOWNTK, cwartek, dnia 17 października 1933 = Numer 239 


Włosi bombardują pozycje przeciwnika 


Składnica amunicji w Bel Mariano 
wyleciała w powietrze 


Z uroczystości przejęcia Adui przez gen.de Bono, dowódcę 
wojsk wioskich w Afryce ~ 


R z y m. (Tel. wł.). We wtorek w po- 
łudnie ministerstwo propagandy wy- 
dało następujący komunikat o sytuacji 
na froncie afrykańskim: 


Do Adui przybył w poniedziałek 
głównodowodzący armją włoską w 
Afryce generał de Bono. W imieniu 
króia przejął on w posiadanie teren 
dotychczas w Abisynji zdobyty. po- 
czem odbyła się defilada oddziałów 
wojsk tubylczych. Do zebranych oddzia- 
łów przemówił generał de Bonno, przy- 
czem w uroczystościach brali również 
udział przedstawiciele władz abisyń- 
skich z okolicy i z miasta, oraz ducho- 
wieństwo. Około 4000 ludności przy- 
glądało się ceremonji przejęcia Adui 
i okolicy przez Włochy. 


Na odcinku frontowym pod Makal- 


le trwała w ciągu poniedziałku dzia- 
talność wywiadowcza włoskich oddzia- 
łów lotniczych. Kilka eskadr przy tej 


'loty włoskie 


okazji obrzuciło bombami maszerujące 
oddziały abisyńskie, które się roz- 
jerzehły w nieładzie. Poza tem samo- 
ie zbombardowały obóz 
wojsk abisyńskich, znajdujący się w 
dolinie góry Amba-Alagi i składający 
się z 300 namiotów, które zostały zni- 
szczone. Bombami zasypano również 
składnicę amunicyjną w Bel Marian. 
Składnice wyleciały w powietrze. 

W zachodniej części frontu w dal- 
szym ciągu notowane są fakty podda- 
nia się szczepów abisyńskich władcom 
włoskim. 


Przygotowania do kontrataku zakończone 


Adis Abeba. (PAT.) Wszystkie 
przygotowania do abisyńskiego kontr- 
ataku zostały rzekomo zakończone. 
W pobliżu Adis Abeby oabozuje prze- 
szło 50000 armja, stancwiąca drugą 
rezerwę. 

Przejście na stronę Włochów De- 


diamaza Kuksy zostało potwierdzone 
w Adis Abebie. Kuksa opuścił swe 
pozycje w nocy. Towarzyszyło mu 
zaledwie 200 żołnierzy jego gwardji. 
Odcinek Makalei został niezwłocznie 
wzmocniony przez wojska Ras 
Seyuma. 4 


. 


Bohaterska śmierć por. Morgantini 


Asmara (PAT). Ag. Havasa po- 
daje szczegóły śmierci por. Morgantini, 
który pierwszy padł po rozpoczęciu 
kroków nieprzyjacielskich przez Wło- 


chy. 
Por. Morgantini dostał się w zasadz- 


kę wraz z 30 askarisami, których oto- 
czyło 300 Abisyńczyków. Ciężko ran- 
ny por. Morgantini klęcząc kierował 
do ostatniej chwili walką, dopóki nie 
padł martwy. 


Genewskie sankcje przeciw Włochom 


Propozycje sankcyj gospodarczych i finansowych przedłożone przez min. Edena 
a przyjęte przez komitet osiemnastu 


Genewa. (PAT). Tekst propozy- 
cyj sankcyj, uchwalonych przez komi- 
tet osiemnastu jest następujący: 


PROPOZYCJA EDENA NR. 1 


„Celem ułatwienia rządom państw- 
człońków Ligi Narodów wykonania 
ich zobowiązań, wynikających z art. 
16 paktu, należy stwierdzić, że wszel- 
kie propozycje, dotyczące zarządzeń, 
które mają być wydane na mocy art. 
16, powinny być sformułowane na pod- 
stawie następujących postanowień te- 
go artykułu: 

„Członkowie Ligi Narodów zgadza- 
ją się nadto udzielać sobie wzajem po- 
parcia w przeprowadzeniu zarządzeń 
gospodarczych 1 finansowych, które 
będą przedsiębrańe na mocy niniejsze- 
go artykułu, aby możliwie zmniejszyć 
wynikające z tych zarządzeń straty 
i niezgodności. Również wspierać się 
będą wzajemnie w oporze przeciw spē- 
cjalnym środkom, jakie wobec jednego 
z nich stosować będzie państwo, któ- 
re złamało pakt.“ 


PROPOZYCJA NR. 2 
„Celem ułatwienia rządom państw- 


członków Ligi Narodów wykonywania 
ich zobowiązań, wynikających z art. 
16 paktu, należy wydać zaraz następu- 
jące zarządzenia: 

„Rządy państw, będących członka- 
mi Ligi Narodów, powezmą natych- 
miast wszystkie potrzebne środki, aby 
uniemożliwić dokonywanie następują- 
cych transakcyj: 

1) Wszystkich pożyczek bezpośred- 
nich lub pośrednich dla rządu wło- 
skiego i wszystkich subskrypcyj poży- 
czek, emitowanych we Włoszech lub 
gdziekolwiek indziej bezpośrednio lub 
pośrednio przez rząd włoski 

„2) Wszelkich kredytów bankowych 
lub innych przyznanych bezpośrednio 
lub pośrednio rządowi włeskiemu, jak 
również późniejszego wykonywania w 
postacj zaliczek. otwarcia kredytów 
lub innym sposobem wszystkich umów 
o pożyczkach. udzielonych bezpośred- 
nio lub pośrednio rządowi włoskiemu. 

„3) Wszelkich pożyczek. przyżna- 
nych bezpośrednio lub pośrednio insty- 
tucjom publicznym lub osobóm fiżycz- 
nym | moralnym z siedzibą na teryto- 
rium włoskiem. jak również wszelkich 
subskrypcyj tych pożyczek. emitowa- 


Starcie na granicy 


sowieck6 - mandzurskiej 


Oddział kawalerji sowieckiej zastrzelil ? żolnierzy 
mandżurskich 


Tokio. (PAT.) Agencja Rengo do- 
nosi z Hsinking, że główna kwatera 
armji kwantuńskiej ogłosiła komuni- 
kat, że w dniu 12 bm, jeden żandarm 
japoński, jeden japoński wywiadowca 
15 żołnierzy mandżurskiej straży gra- 
nicznej zostało zabitych oraz 5 żołnie- 
rzy straży granicznej odniosło rany w 
czasie starcia ze złożonym z 50 ludzi 
oddziałem kawalerji sewieckiej, który 
z 5 karabinami maszynowemi wtar- 
gnął na terytorjum Mandżuko o 20 km 
na północ od stacji Pogranicznaja. 

Zaatakowany patrol japońsko-man- 
dżurski składał się z 5 Japończyków i 


30 żołnierzy mandżurskiej straży gra- 
nicznej. Patroł ten przeprowadzał ba- 
dania na miejscu incydentu, jaki wy- 
darzył się w dniu 6 bm. i został ostrze- 
lany przez kawalerję sowiecką. Do- 
wództwo armji kwantuńskiej uważa 
ten wypadek za bardzo poważny, zwła- 
szcza wobec coraz częstszego powtarza- 
nia się incydentów granicznych. Dlą 
uniknięcia tego rodzaju incydentów, 
a co zatem idzie, i możliwości poważ- 
niejszych konsekwencyj, niezbędne jest 
zdaniem dowództwa armji kwantuń- 
skiej jasne wytyczenie granicy. 


Zamordowanie lektorki 
na uniwersytecie w Nankinie 


Morderstwa dokonano w biąły dzień w pobliżu gmachu 
uniwersyteckiego 


Londyn. (Tel. wł). Wielkie wra- 
żenie wywołała tutaj wiadomość z 
Nankinu o zamordowaniu amerykań- 
skiej lektorki uniwersyteckiej. 

Według tych wiadoniości zamordo- 
wano tam niejaką Zuzannę Waddel, 
która od szeregu lat była profesorką 
na nankińskim uniwersytecie central- 
nym oraz w państwowym insiylucie 


pielęgnowania chorych i z tego tytułu 
była osobą bardzo popularną. Morder- 
stwa dokonano w biały dzień w pobli- 
żu gmachu uniwersyteckiego. Zamor- 
dowana była zamężna i żoną znaliego 
lekarza chińskiego. urzędnika urzędu 
zdrowia. Tło i przyczyny morderstwa 
nie zostały ustalone. Policja wdrożyła 
energiczne dochodzenia. 


nych we Włoszech lub gdziekolwiek 
indziej. 


„4) Wszystkich kredytów banko- 
wych lub innych, przyznanych bezpo- 
średnio lub pośrednio instytucjom pu- 
blicznym lub osobom fizycznym | mo- 
ralnym z siedzibą na terytorjum wło- 
skiem, jak również późniejszego wyko- 
nywania w postaci zaliczek lub jakim- 
kolwiek innym sposobem wszystkich 
umów o pożyczkach, przyznanych bez- 
pośrednio lub pośrednio na ich kò- 
rzyść. 


»5) Wszelkich emisyj akcyj i tn- 
nych wkładów kapitału na korzyść in- 
stytucyj publicznych lub osób fizycz- 
nych i moralnych z siedzibą na tery- 
torjum włoskiem -jako też wszelkich 
subskrypcyj ma emisję takich akcyj 
lub wkładów kapitałów, dokonywa» 
nych we Włoszech lub gdzieindziej. 


„6) Rządy przedsięwezmą wszelkie 
potrzebne zarządzenia w celu unie- 
możliwienia operacyj, wymienionych 
pod alinea 1 do 5 bez względu na to, 
czy byłyby one wykonywane bezpo- 
średnio lub pośrednio. 


„Wzywa się rządy, aby wprowadzi- 
ły w życie natychmiast tekst zaleca- 
nych zarządzeń, które mogłyby być 
zastosowane bez wydawania nowych 
ustaw i podjęły wszystkie postanowie- 
nia, aby zabezpieczyć praktyczne wy- 
konywanie zaleceń, począwszy od 31 
października 1935 r. Rządy, które nie 
mogłyby zastosować się do tej daty, 
proszone są o poinformowanie" komi- 
tetu za pośrednictwem sekretarza ge- 
neralnego Ligi o terminie, w którym 
sądzą, że będą mogły to uczynić. 


„Wzywa się rządy do zawiadomie- 
nia w jak najkrótszym czasie komitetu 
2a pośrednictwem sekretarza general- 
nego Ligi o zarządzeniach, które wy- 
al stosownie do niniejszych zale- 
ceń.“ 


Zajścia z komunistami 


we Francji 
Paryż. (PAT). Po zakończeniu ze- 
brania komunistycznego doszło w 


Mentonie do ostrych starć między 
członkami stronnictw prawicowych a 
policją. Aresztowano wiele osób, które 
pociągnięte będą do odnowiedzialności 
za nielegalne posiadanie broni, 


Zapadła się weranda 


Nowy Jork (Tel. wł.) W Bujonne 
w stanie New Yersey zawaliła się we- 
randa domu w starej dzielnicy miasta. 
Na tej, werandzie około 40 robotników 
oczekiwało na wypłatę tygodniowego 
zarobku. 

Wszyscy oni wpadli do piwnicy 
głębokości 6 metrów 23 odniosło 
mniej lub więcej ciężkie obrażenia. 
Kilku walczy ze śmiercią. 
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Śp. Prus Zajączkowski | LISty z frontu 


adyny nżynir negusa zdradził ifnję 


Ostatnia nowość dnia z pola walki 


Relacja telegraficzna Floyd Gibbons'2, specjalnego wysłannika International News Ser- 


Po.długiej i ciężkiej chorobie zmarł w Po- 
znaniu ś. p. Tadusz Prus Zajączkowski. Ś. 
p zmąrły od wczesnych lat brał czynny u- 
dział w pracy spolecznej. — Duże zasługi 
ś p. Zajączkowski na polu sądownictwa. 
W pierwszych latach po odzyskaniu nie- 
podleglości dał się poznań jako wybitny 
organizator sądownictwa na ziemiach za- 
chodnich. Ostatnio przed przejściem na e- 
meryturę piastował urząd wiceprezesa 
Sądu Apelacyjnego. 


14 października. 
„Trzynastka była cyfrą marszałka 
Piłsudskiego. Tak się dziwnie złożyło, 
że gabinet p. Sławka podał się do dy- 
misji 18-go, w pięć miesięcy po śmier- 
ci a a Eo A nowy rząd po- 

wsta -go. Czy dla niego ta cyfra 
każe się szczęśliwa ?... A RZ, 

e 


„Powitanie prasy było bardzo oso- 
bliwe. Najosobliwiej odniosła się „Ga- 
zeta Polska*, Zażądała przedstawie- 
nia programu i zapowiedziała, że do- 
piero od niego będzie zależało usto- 
sunkowanie się społeczeństwa, które 
wyczekuje od nowego rządu realnych 
czynów, 

Jakie to dziwne. - Przecież taż sama 
„Gazeta Polska* przy wszelkich in- 
nych okolicznościach „sanacyjnych'", 
przy rządach t. zw. „pułkownikow- 
skich* broniła zawsze tezy, że pro- 
gram jest zbyteczny, a pułkownicy 
ZAW W A społeczeństwo na dal- 
szy plan. eraz pisze tak, jakby to 
była jakaś „partyjna“ gazeta. Nanri 
ca do „złych obyczajów“, tak potępia- 
nych przez p. Sławka. 

LJ 


W południe rozeszły się wieści, że 
premjer radby się zetknąć z prasą. 
Prasa przybyła do gmachu prezydjum 
Rady Ministrów o godz, 18,80, ale po- 
siedzenie Rady Gabinetowej trwało 
nieustannie, tak, że dopiero niedługo 
przed 20 wyszedł z swego gabinetu pre- 
mjer i złożył prasie znaną z depesz de- 
klarację. 

Była to pierwsza deklaracja pro- 
gramowa, złożona przez rządy poma- 
Jowe od czasu Kazimierza Bartla. Te- 
ga bowiem wieczora, kiedy p. Bartel 
jako szef rządu otrzymał władzę z rąk 
zastępującego Prezydenta marszałka 
Rataja, zjawił się po podpisaniu nomi- 
nacji w Klubie Sprawozdawców Parla- 
mentarnych i złożył krótką deklarację 
programową, że stać będzie na grun- 
cie konstytucji. Od tego czasu żaden 
nowy premjer nie zapraszał do siebie 
prasy po objęciu władzy, Ostatnio 
wprawdzie p. Kozłowski zaprosił prasę 
na pozawędkę, ale deklaracji nie zgła- 
szał, Tymczasem deklaracja p. Ko- 
ściałkowskiego nosi w pewnej mierze 
charakter programowy. 

* 


Takie są objawy. Trzeba je noto- 
wać dla orjentacji i czekać, jak się roz- 
winą wydarzenia, i jak rząd zacznie 
realizować swoje zamierzenia. Pełny 
objektywizm. — ale nie żadna iluzja — 
może dopiero pozwolić na realne spoj- 
rzenie na rzeczywistość. 

Szereg dzienników podało dzisiaj 
fotografje z aktu zaprzysiężenia nowe- 
go rządu na Zamku. Na  fotografji 
brakło min. Becką. Wywołało to licz- 
ne zapytania. Ostatecznie okazało się, 
że p. Beck nie był obecny przy zaprzy- 
siężeniu, a tembardziej przy wspólnej 
fotografji. Wywołało to komentarze i 
poruszenie. Czynniki „sanacyjne* u- 
znały za konieczne ogłoszenie komuni- 
katu, że min. Beck przeziębił się, lecąc 
samolotem, ma anginę i musi pozostać 


w łóżku. 
WARSZAWIANIN. 


Asmara, poniedziałek 14. X. 
Wszystko, co właściwie wiem, to 
to, co mi powiedzą albo generałowie, 
albo to, co tu i tam w Afryce podsły- 
szę. Ostatnią nowością dnia jest zło- 
żenie przez cały korpus inżynieryjny 
cesarza Haile Selassiego, składający 
się z jednego inżyniera, łopat i podda- 
nie się Włochom. Korpus inżynieryj- 
ny tworzył zasiedziały tu oddawna 
Szwajcar, którego cesarz sprowadził do 


wice z włoskiej kwatery głównej 


budowy drogi wojskowej z Adis-Abeby 
do Aksum, którą armja abisyńska ma- 
szerować miała na północ, aby żołnie- 
rzom Mussoliniego „spaghetti z żołąd- 
ka wypruć*. 

Jeniec Szwajcar, inżynier Bietery, 
opowiadał mi, że otrzymał od cesarza 
eskortę, składającą się z 250 żołnierzy, 
którą posiadał do chwili, aż Włochy 
przeszły „Rubikon*, a ich machiny 
wojenne wtoczyły się do kraju, pełne- 


Proces o zamordowanie Princ'a 


Na rozprawie dochodzi do gwałtownych incydentów 


Paryż. (PAT.) Na dzisiejszej roz- 
prawie przeciwko zamieszanemu w 
sprawę zamordowania Prince'a b. in- 
spektorowi policji Bony doszło- do 
gwałtownych incydentów, pomiędzy o- 
skarżonym, a oskarżającą go p. Cottil- 
lon. Incydenty te przybrały tak ostry 
charakter, że sędzia musiał przerwać 
rozprawę, 

Wielkie wrażenie na sali wywołały 
również zeznania barona de Lussatsa, 
którego swego czasu Bony oskarżał o za- 
mordowanie rad, Prince'a. Bar. Lussats 


oświadczył, że podsądny przesłuchiwał 
go przez 28 godzin i na zapytanie, czy 
inspektor uważa go za zdolnego do po- 
pełnienia tej zbrodni, miał oświadczyć 
co następuje: „nie, ale trzeba mi mor- 
derców!* 

Na wezwanie, aby zaprzeczył o ile 
słowa te są nieprawdziwe, Bony dał od- 
powiedź wymijającą: „nie jesteśmy w 
kawiarni". Ta odpowiedź wywołała 0- 
gromną sensację na sali, co zmusiło 
przewodniczącego do ponownego za- 
rządzenia przerwy w rozprawie. 


Kieska konserwatystów 
w Kanadzie 


Na 133 postów w poprzednim parlamencie przeprowadzili 


tylko 41 — Nowym premjerem 
wódca liberałów, 


Londyn. (Tel wł). We wtorek w 
południe znane były wyniki wyborów 
z całej Kanady, za wyjątkiem 9 okrę- 
gów, wybierających po jednym pośle. 
Olbrzymie zwycięstwo liberałów nie u- 
lega już żadnej wątpliwości. Zdobyli 
oni 165 mandatów, podczas gdy w o- 
statnim parlamencie mieli ich tylko 
93. Rządząca dotychczas partja konser- 
watystów, która w poprzednim parla- 
mencie miała 133 posłów, przeprowa- 
dziła obecnie tylko 41. Przepadło 12 
ministrów obecnego rządu Bennetta. 

Nowa partja socjalno - kredytowa 
ma do zanotowania poważny sukces, 


będzie prawdopodobnie przy- 
Mackenzie King 


bowiem uzyskała 13 mandatów, wyka- 
zując zapewną przewagę w stanie Al- 
berta. Inne drobne partje uzyskały 17 
mandatów, w tem niezależni liberali 4, 
niezależni konserwatyści 1. 

Przywódca partji konsarwatystów i 
obecny premjer Bennett, przywódca li- 
berałów Mackenzie King i przywódca 
partji odbudowy Stevens zostali wy- 
brani. 

Nowym premjerem będzie prawdo- 
podobnie przywódca liberałów Macken- 
zie King, który stanowisko to zajmo- 
wał już w latach 1921 do 1930. 


Gdańsk zadowolony z protokółów 


Duże korzyści dla Wolnego Miasta, którego zobowiązania 


dla Polski mają raczej 


Gdańsk (Tel. wł.) Podpisanie 
protokółów polsko-gdańskich w spra- 
wie reglamentacji guldena i wykorzy- 
stania przez Polskę portu gdańskiego, 
wywołało w Wolnem Mieście duże za- 
dowolenie. Zakończenie rokowań w 
tej formie i ustalenie takiej płaszczy- 
zny dla dalszego uregulowania stosun- 
ków polsko-gdańskich uchodzi tu za 
duży sukces senatu. 

Zauważa się, że korzyści odniesie 
sam tylko Gdańsk, gdyż ma zapewnio- 
ne poddanie rewizji umowy portowej 
itak już dla niego bardzo korzystnej. 
Zobowiązania zaś, jakie w protokó- 
łach przyjmuje w stosunku do Polski, 


teoretyczne znaczenie 


mają znaczenie tylko teoretyczne i są 
ulegalizowaniem reglamentacji gulde- 
na, która w myśl art. 195 umowy war- 
szawskiej była i jest nadal zarządze- 
niem bezprawnem. Senat ma dopie- 
ro dążyć do zniesienia ograniczeń w 
obrocie towarowym i pieniężnym. 

Takie przyrzeczenie, które Polska 
na podstawie protokółów utrzymuje, 
jest w jaskrawej dysproporcji do ko- 
rzyści Gdańska, jaką będzie rewizja 
umowy portowej. W. Miasto otrzyma 
na podstawie tej rewizji wyższe nie- 
wątpliwie kontyngenty  przeładunko- 
we i to kosztem Gdyni. (p) 


Rewizyta 
Warszawa, (Tel. wł.) Prezydent 
Rzplitej rewizytował we wtorek wie- 
czór marszałków Sejmu i Senatu. (w) 


Starania 
ruskich organizacyj 


Warszawa. (Tel. wł.) Rozporzą- 
dzeniem min. oświaty powołane zostało 
do życia liceum rolnicze w Czarnicy w 
Małopolsce wschodniej z językiem wy- 
kładowym ruskim. 


Obecnie organizacje ruskie czynią u 
ministra starania o nadanie pełnych 
praw prywatnym gimnazjum z ruskim 
językiem wykładowym. (w) 


Przedwczesne pogłoski 


Warszawa. (Tel. wł.) Wbrew o- 
czekiwaniom, sprawa zwołania sesji 
nadzwyczajnej ulega pewnej zwłoce. 
Jak wynika z obecnej sytuacji, nie na- 
ieży oczekiwać zwołania sesji w dniach 
najbliższych. Prawdopodobnie sesja 
zostanie zwołana na 25 bm. (w) 


go mleka, miodu i... much, Z tą chwi- 
lą cała eskorta rozpierzchła się i roz- 
poczęła szybki marsz do Adis-Abeby. 
Ani Bietery ani jego eskorta nie otrzy- 
mała od pięciu miesięcy pensji. Koszty 
utrzymania pokrywali oni najczęściej 
przez abisyńskie weksle, któremi ra- 
dowali przyjacielskich gospodarzy 
i spokojnych wieśniaków, posiadają- 
cych majątek w drobiu, kozach i by- 
dle, nie mających jednak żadnych 
możliwości, aby majątek swój obronić. 
Gdyby nie eskorta, cały wysiłek Bie- 
tery'ego byłby daremny. Zbyt długie 
były przerwy między dniem wypłace- 
nia żołdu a codzienną koniecznością 
nabywania środków spożywczych. 


Wreszcie zabrał pozostałe muły 
korpusu i jechał dniem i nocą do Ma- 
kale, a następnie do linji włoskiej, do- 
kąd przywiózł obok mułów wiele war- 
tościowych informacyj o nędzy, panu- 
jaącej na terenach, znajdujących się na 
przedpolu frontu włoskiego. Bietery 
potwierdził moje przypuszczenia co do 
położenia głównych sił abisyńskich. 
Najbliższy większy korpus abisyński 
leży od frontu włoskiego o około 150 
km na południe między jeziorem As- 
kami i rzeką Takkasa, 

Stacja radjowa jest tak zarzucona 
meldunkami, że niema sposobu, aby 
depesze podawać bez większej zwłoki. 
Sprawę utrudnia jeszcze to, że cenzor 
niebardzo sobie zdaje sprawę, w ja- 
kim języku podawane są moje ko- 
respondencje. 


Ras Gugsa, zięć cesarza Haile Selassie, 
przeszedl na stronę Włochów, 


Spór o prawo wydawania 
„Polski Ludowej“ 


Warszawa. (Tel, wł.) Przed są- 
dem grodzkim w Warszawie znalazł 
się w poniedziałek na wokandzie nie- 
zwykły proces cywilny o prawa wyda» 
wania tygodnika chłopskiego „Polska 
Ludowa“. 

Jak już w swoim czasie donosiliś- 
my, proces ten wynikł na tle rozłamu. 
w Stronnictwie Chłopskiem. Ponieważ 
nastąpił rozłam, obie powstałe grupy 
rościły sobie pretensje do wydawania 
tego tygodnika i obie wniosły sprawę 
do sądu. Sąd zarządził zawieszenie 
wydawnictwa. Celem rozstrzygnięcia 
sporu powołano obecnie kilku świad- 
ków zpośród dawnych posłów Stron- 
nictwa Ludowego. (w) 


LOS 


0 zniewagę Hitlera 


Katowice (PAT) Przed sądem 
okręgowym w Katowicach odbyła się 
rozprawa przeciw redaktorowi odpo- 
wiedzialnemu „Polonji”, oskarżonemu 
o zniewagę kanclerza Rzeszy Adolfa 
Hitlera, przez zamieszczenie w „Polo- 
nji* karykatury sianowiącej obrazę 
kanclerza. 

Sąd skazał oskarżonego na miesiąc 
więzienia bez zawieszenia. Poza tem 
zatwierdził konfiskatę zajętego wów- 
czas nakładu „Polonji”. 


Bezrobocie 
w Stanach Zjednoczonych 


Nowy Jork (Tel. wł.) Przegląd 
miesięczny amerykańskiej „Federacji 
Pracy podkreśla, że mimo poprawy w 
dziedzinie obrotów, liczba  bezrobot- 
nych w Stanach Zjednoczonych dozię- 
ga obecnie 11 miljonów osób, podczas 
gdy ogólna liczba bezrobotnych we 
Francji, Anglji i w Niemczech, wyno- 
sząca w ub, roku 8 miljonów 400 tys, 
spadła obecnie do 7 miljonów 400 tys. 


Samolot 
w walce z — motylami 


Rzym (Tel, wł.) W pobliżu Bari 
we Włoszech, wydarzyła się nieco- 
dzienna katastrofa samolotu, który, le- 
cąc na wysokości 200 metrów, dostał 
się nagle w gęsty rój motyli. Owady 
całemi chmarami uderzały o szyby, 
przedostając się przez otwory wenty- 
lacyjne do motoru, oślepiając lotnika, 
zasłaniając mu całkowicie pole widze- 
nia, Pilot usiłował wzbić się na więk- 
szą wysokość, nie zdołał jednak prze- 
bić się przez chmarę motyli, 

Ponieważ motor już przestawał 
działać, pilotowi nie pozostawało nic 
innego, jak zeskoczyć za pomocą spa- 
dochronu na ziemię. Aparat rozbił się. 


40-lecie Sakota“ na Slasku 


Katowice (Tel. wł) Odbyła 
się tu uroczystość założenia przed 40 
laty pierwszego śląskiego Sokoła w By- 
tomiu, dziś nie należącego do Polski. 
Rano odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele garnizonowym, po- 
czem udały się szeregi sokole w pocho- 
dzie na gród Nieznańego Powstańca. 
Wieńce złożono również na grobach 
dwóch pierwszych śląskich prezesów 
okręgowych, ś, p. Wacława Szyper- 
skiego i á p. Michała Wolskiego. któ- 
ry, dożywszy połączenia Śląska z Ma- 
cierzą, był pierwszym prezesem Dziel- 
nicy Śląskiej w nowej” organizacji 
Związku Sokolstwaą Polskiego. O godz. 
12 odbyła się w teatrze uroczysta aka- 
demja, podczas której przemawiał pre- 
zes dzielnicowy dh. Kowalczyk i b, na: 
czelnik gn. w Bytomiu em, mjr. Ludy- 
£a-Laskowski. Akademję zakończyły 
występy gimnastyczne. 

Dodać należy, że założycielem So- 
koła bytomskiego był żyjący dziś je- 
szcze w Poznaniu p. Józef Tucholski. 


„Bohater“ 
ze sprawy Kutjepowa 


Paryż. (Tel, wł.) W uzupełnieniu 
wiadomości o rzekomych nowych sen- 
sacy,nych szczegółach o przebiegu u- 
prowadzenia rosyjskiego generała Ku- 
tiepowa przez bolszewików donoszą 
władze policyjne, iż zeznania zbiegłego 
z wyspy Cayenne więźnia, b. szofera 
Le Gallsa, nie odpowiadają prawdzie. 
Jak stwierdza wydany przed 14 dniami 
komunikat komisarza policji w Malo- 
Les-Lains, twierdzenia szofera Gallsa 
okazały się fałszywe. W maju b. r. bo- 
wiem prokuratura paryska zwróciła 
się do policji z żądaniem przeprowa- 
dzenia jak najściślejszych dochodzęń 
i rewizji w willi w Malo-Les-Bains, do- 
kąd miano uprowadzić gen, Kutiepo- 
wa W willi tej obcować mieli, wedłuz 
oświadczeń Gallsa, podejrzani osobni- 
cy. Przeprowadzone jednak dochodze- 
nia nie potwierdziły tego. 

Jak wiadomo, zeznania Gallsa wy- 
wołały w opinji publicznej duże poru- 
szenie, 
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B. BONCZYKA 


Tarnów ku czci Kazimierza Brodzińskiego 


W uroczystościach wzięli udział J. E. ks. biskup Lisowski, 


delegat ministerstwa oświaty 


oraz b. uczniowie miejscowe- 


go gimnazjum + calej Polski 


Tarnów, 15 października 

Setna rocznica śmierci Kazimierza 
Brodzińskie, poety i żołnierza, przeszła 
w kraju prawie bez echa. Święcił ją 
natomiast uroczyście Tarnów, & spe- 
cjalnie Gimnazjum 1-sze (noszące dziś 
jego imię), gdzie Kazimierz Brodziński 
odbywał studja. 

Po uroczystem nabożeństwie w ka- 
tedrze, celebrowanem przez J. E. ks. 
biskupa Lisowskiego, udano się pocho- 
dem przed pomnik K Brodzińskiego, 
gdzie złożono wieńce oraz wygłoszona 
szereg przemówień. W uroczystości 
wzięła udział kompanja honorowa 16 
p. p., oraz delegacje ziemi bocheńskiej, 
we wsi Królówce bowiem, przynależnej 
do tejże ziemi, urodził się zmarły poeta, 
Na uroczystą akademję. która odbyla 
się w sali kinoteatru „Marzenie“, przy- 


był delegat ministerstwa oświaty oraz 
literat J. Pietrzycki, jako przedstawi- 
ciel „Związku Literatów Polskich”, 
który wygłosił dłuższą prelekcję. Prze- 
mówienie to, wygłoszone wobec wypeł- 
nionej sali, spotkało się z serdecznym 
aplauzem publiczności. 

Na program akademii, którą zagaił 
dyr. A. Kargol, złożyły się produkcje 
orkiestry 16 p. p. pod dyr. por. J Kru- 
dowskiego, recytacje ucznia Gimn. I, 
T. Mirochny, oraz pieśni, wykonane 
przez chór chłopięcy szkoły powsz. im. 
K. Brodzińskiego pod kier, P. Słoniny. 
Wieczorem w sali Domu Żołnierza Pol- 
skiego młodzież Gimn, I. oraz sem, żeń- 
skiego odegrała „Wiesława”. 

Na zjazd przybyli licznie byli ucz- 
niowie gimnazjum, 


Wielka afera poborowa w Kielcach 


Ssaja, Wolf, Lejba i Sura „bohaterami*skandalicznej afery 


Kielce, 15. 10. Donoszą z Buska- 
Zdroju, że w tych dniach ujawniono 
tam wielką aferę poborową. Zwalnia- 
no poborowych za opłatą od 300 do 500 
złotych. „Bohaterami* afery okazali 
się Żydzi. Przewódcą aferzystów był 
Szaja Laksman. mieszkaniec Jarosła- 
wia, zaś pomocnikami jego Wolf i Lej- 
ba, bracia Zilbersztajnowie. Ponadto 
pomagała szajce młoda przystojna Su- 
ra Zilbersztajnówna, z którą utrzymy= 
wali stosunki niektórzy członkowie ko- 
misji poborowej. 

Ajenci objeżdżali okoliczne wsie i 


którzy chcieli się uchylić od obowiązku 
wojskowego. „Zaciąg* prowadzono w 
olbrzymiej większości wśród Żydów, 
dla których aferzyści starali się o kate- 
gorje. zwalniające od wojska. 

Aresztowano i osadzono w areszcie: 
Sz. Laksmana oraz braci Zilbersztaj- 
nów. W sprawie członków komisji po- 
borowej, wmieszanych w aferę, pro- 
wadzi dochodzenia żandarmerja woj- 
skowa. 

Szczegóły tej sprawy ze względu na 
toczące się śledztwo trzymane sę na- 
razie w tajemnicy. 


osady i werbowali tych poborowych, I 


4 tys. na zebraniu Stronnictwa Narodowego 


Imponująca uroczystość poświęcenia proporcą Stron. Nar. 
w Radzanowie 


Radom, 15 10. W ub, niedzielę 
odbyła się w Radzanowie, pow, Radom, 
uroczystość poświęcenia proporca Str. 
Narodowego przy udziale przeszło 4000 
członków. Z Radomia, jako delegat 
zarządu okręgowego przybył p. Stani- 
sław Drobiński wraz z 40 umunduro- 
wanymi członkami Str. Narodowego. 

Po nabożeństwie, w czasie którego 
ks. Wacław Wyrzyski poświęcił pro- 
porzec, odbyło się zebranie Str, Narodo- 
wego gm. Radzanów. Obrady zazaił 
kierownik p. Wesołowski. Zkolei prze- 
mawiał delegat zarządu okręg. Za- 


proponowaną przez delegata rezolucję 
uchwalili zgromadzeni wśród entuz,a- 
stycznych oklasków i okrzyków na 
cześć przywódców ruchu narodowego 
z Romanem Dmowskim na czele. 
Imponującą uroczystość narodowa 
w Radzanowie jest jeszcze jednym do- 
wodem wspaniałego i żywiołowe?o roz- 
rostu ruchu narodowego, gromadzące- 
go w swych szeregach wszystkich tych, 
którzy walczą w Wielką Polskę. 
Zebranie zakończono odśpiewaniem 
pieśni bojowej i hymnu Młodych. 


Bandyci uprowadzili 
kilku bankierów 


Przedtem jeszcze napadli na 
szefa policji oraz 


Londyn. (Tel. wł.) Z Nowego Jor- 
ku donoszą: 

Z Dougias w stanie Arizona nade- 
szła tu wiadomość, która nawet w No- 
wym Jorku wywołała olbrzymie wra- 
żenie. Oto w sąsiedniej prowincji me- 
ksykańskiej Sonora bandyci uprowa- 
dzili kilku znanych bankierów. 

Pięciu bankierów z Nowego Jorku, 
wśród nich wiceprezydent National 
City Bank J. H. Durell i James Bruce 
z Chase National Bank, bawiło od 8 


miasto Santa Ana, mordując 
kilku urzędników 


października na polowaniu we wschod- 
niej części prowincji Sonora. Napadli 
ich bandyci i po rozbrojeniu uprowa- 
dzili. Tylko znany wydawca z Nowego 
Jorku A. D. Norcross zdołał zbiec. 

W Nowym Jorku panuje duże za- 
niepokojenie o los porwanych, ponie- 
waż krótko przedtem banda w sile 80 
ludzi napadła miasto Santa Ana, mor- 
dując szefa policji oraz kilku urzędni- 
ków. Policja amerykańska na całem 
pograniczu została alarmowana, 


Uchwały „Unda“ 


dak - Szeparowiczowej, postanowiono 
skreślić je m. in. z listy członków stron- 


Lwów (PAT). Kancelarja główna | nictwa. 


„Undo“ we Lwowie wydała komunikat, 
w którym donosi, że odbylo się posie- 
dzenie komitetu centralnego „Undo*. 
Na tem posiedzeniu prezes stronnictwa 
dr. Dmyro Lewicki wniósł rezygnację, 
a na jego miejsce wybrano dotychcza- 
sBowego zastępcę, red. Wasyla Mudrego. 
Rozpatrzywszy antywyborczą akcję 
członków komitetu eentralnego: b. 


po- 
słanki Mileny Rudnickiej i Heleny Fè- 


em 


Przyjazd trzech wojewodów 
Warszawy 


Warszawa. (Tel. wł.) Wojewodo- 
wie lwowski, lubelski i toruński przy- 
byli do Warszawy w sprawach służbo- 
wych. (w) 


e e 


Smiertelne zderzenie 
pociągu z samochodem 


Berlin. (Tel. wł.) Na linji kolejo- 
wej Berlin—Kottbus pociąg osobowy 
zdążający do Berlina najechał we wto- 
rek po południu na przejeździe kolejo- 
wym na samochód osobowy, w kórym 
jechały 4 osoby Trzy osoby, w em żona 
į córka niej, nauczyciela. Hofmana, 
kóry odniósł ciężkie obrażenia, zosały 
wraz z rzecim pasażerem zabite. Do- 
chodzenia ustaliły, że w chwili wypad- 
ku brankart nie był opuszczony. 


Dwie koncesje dla żydów 


W. kołach gospodarczych Gdyni du- 
że dziwienie wywołał fakt, że mini- 
sterstwo skarbu udzieliło ostatnio de- 
bitu celnego dwom przedsiębiorstwom 
żydowskim. Przy tej sposobności trze- 
ba podkreślić, że udzielanie koncesyj 
celnych Żydom ma miejsca wiaśnie w 
chwili, kiedy odbiera się je ky r 


Co piszą inni 


0 zmianie rządu 


Na temat zmiany rządu „Warszaw- 
ski Dziennik Narodowy* wypowiada 
następujące uwagi: 

„Dymisja p, Sławka, logicznie rzecz 
biorąc, jest następstwem klęski, ponie- 
sionej przez uiego i jego obóz w ostat- 
nich wyborach sejmowych. Po 8 wrze- 
śnia, zarówno w kraju, jak | w obozie 
rządowym, wytworzyła się taka sytua- 
cja, w której dłuższe trwanie „twórców 
OJ konstytucji“, w charakterze 
sterników nawy państwowej było nie 
do utrzymania. Konieczność zmian 
narzucała się sama przez się, chodziło 
i chodzi jedynie o to, jak daleko zmia- 
ny te mają sięgnąć, 

Postawa społeczeństwa, ujawniona 
w fakcie bojkotu wyborów, nakazuje 
jasno, w jakim kierunku iśćby nale- 
żało. Społeczeństwo ustosunkowało się 
negatywnie zarówno do reformy ustro- 
jowej „sanacji*, jak i do całokształtu 
jej polityki. Miljony-: Polaków. ściślej 
mówiąc niema! wszyscy Polacy, zażą- 
dało w sposób kategoryczny zmian za- 
sadniczych w państwie. Żądanie to 
trwa nada] i z każdym dniem, pod na- 
porem konieczności życiowych, będzie 
przybierało na sile Rzecz naturalna, 
że PODANIA Sławka i jego najbliż- 
szej grupy żądań tych nie wyczerpuję. 


Nie sądzimy jednak, aby czynniki 
decydujące wyciągnęły wszystkie kon- 
sekwencje z tej postawy społeczeń- 
stwa. Zmiany, jakie nastąpią po o- 
dejściu p. Sławka, będą prawdopodob- 
nie niedużego znaczenia i nie zdołają 
rozwiązać tych zasadniczych proble- 
mów, jakie stoją dziś przed Polską, 
Odbędą się one w ramach obozu  „Sa- 
nacyjnego*, na zasadzie obowiązują- 
cych tam poglądów i pojęć. To prza- 
sądza o niewielkiej ich skuteczności. 

Tymczasem Polska domaga się 
zmian innych, zmian bardzo gruntow- 
nych, wyrastających z wielkich prądów 
ideowych, nurtujących dziś szerokia 
warstwy społeczeństwa. W oderwaniu 
od tych prądów, skupiających dziś naj- 
większą sumę energji narodowej, żad- 
na zmiana nie wywoła tej fali entuzja- 
zmu i masowego zaufania, które są nie- 
zbędne dla realizacii rzeczy wielkich 
i trudnych. Ominąć tej konieczności, 
w warunkach, w jakich się znajduje- 
my. nie można, dlatero też próby za- 
mykania oczu na nią na długo nie wy- 
starczą. 

Obóz Narodowy nie spodziewa się 
zasadniczych pociągnięć od zmienione- 
go rządu. Zdajemy sobie sprawę, że 
jest to wynik walk i różnic w łonie „sa_ 
nacji“ i drobne ustępstwa na rzecz opi- 
nji publicznej, Jako takie. zmiany te 
nie będą miały decydującego znaczenia 
dla dalszego rozwoju stosunków w kra- 
ju W naszem ełębokiem przekonaniu, 
jedynym sposobem rozwiązania poli- 
tycznego i gospodarczego kryzysu, któ- 
ry trapi Polskę, jest wszechstronna 
przebudowa państwa oraz stosunków 
politycznych i zospodarczych na zasa- 
dach narodowych. 

Do tego zmierza nieuchronnie ewo- 
lucja polityczna kra'u. tego praenie 
ogromna wiekszość Polaków j to wcze- 
śniei czy później, stanie się jedynem 
wyjściem z sytuacji. 

Dopiero zmiany w tym duchu po- 
częte wywołają w kraju powszechną 
wiarę w wielką przyszłość Polski i wy- 
zwolą skręnowaną dziś i marnującą 
się energję narodową." 


Kalendarz rzym.-kat, 
Środa: Teresy p. 
Czwartek: F.oryntyna b. 

Kałendarz słowiański 
Środa: Radz.elawa 
Czwartek: Żydieława 

Słońca: wschód 6.18 

4 zachód 16.58 

' Długość dnia 10 g 40 min 

Księżyca: wschód 19 16 

zachód 11,56 
Faza: 4 dzień po pelni. 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęc dla inierezentów 
od 10 - 12 
CeO e—a 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy fzteiejszej lużyruja apteki S-ców Lelin 
webra Plac Wolności 2. S-ców Hartmana Mily: 
narska 1. Ibanieleckiego Piotrkowska 127 Pe 
żydowska, Cymera 


Październik 


ŚRODA 


relmana Cegielniana B2 
Wólczańska 87. Sew Wójciekiego, Napiór 
kowsklego 37. 


Pogotowie — tel. 102-90. 
Straż ogniowa — tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 8,30 „ Szesnastolatka” 

Teatr Popularny — 8.15 w. „Majster | cze- 
ladnik*. 

Cyrk Staniewskich — 2 przedstawienia o 4.15 
i 8.30 wiecz. 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria Metro — Byli soble dwaj huitaje”. 


Corso — „Jestem zbiegiem '. 
Capitol — .Roześmiane oczy”, 
Czary — „Mlole orły”. 
Mewa - „Piotruś” 


Miraż — „Serce Tndjanki*. 

Mimoza — „Miody las”. 

Ludowy — „Pieśń slońca*. 

Oświatowy — „Imperatorowa”, 

Palace Wale dla ciebie”. 

Przedwłośnie — „Muszę być mlody“. 

Rakieta — „To luhią meżczyźni*. 

Stylowy ~- „Poszukiwaczki złota”. l 

acheta — „Przeor Kordecki — obrońca 

Qaestochowy*, 

Rialto — „Dziewczę z Budapesztu“, 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT STRONNICTWA NARO- 
DOWEGO W ŁODZI Wydział Gospodar- 
czy S$ N. poszukuje na wyjazd do miast 
prowincjonalnych: 1. adwokata, 2 leka- 
rzy, 3, lekarzy dentystów, 2. czapników, ł 
drukarza kalkulatora, 1 zegarmistrza ju- 
bilera, 

Zainteresowani zechcą się zgłosić w 
godzinach blarowych do lokalu Stronni- 
ctwa Narodowego, ul. Piotrkowska nr. 86 
mu 10, IV piętro front, 


NOTUJEMY 


Teatr Miejski, Dziś w środę | w czwartek, 
6 godz, 7,30 wiecz. dana bedzie oparta na psy- 
choloz'cznych przes'ankach interesująca sztuka 
Stuartów „Szesnzzstolatka”. Ceny zrzeszen!owe 
od 30 gr do 2.70. Wobec wielkiezo Lowodzenik 
I ze względu na to, że wiele osób odeszło od 
zamkn'ętej kasy teatralnej, która rozsprzedsła 
wszystkie bilety mistrze Juljnsz Osterwa wy- 
stapi jeszcze kilka razy w Teatrze Miejskim 
w kap'talnej komedji St. Żeromskiego „Uciekła 
mi przep:óreczka”, 


Łódzkie Teatry Popularne (Ogrodowa 18). 
We wrorek, dn. 15. b. me o godz. 8.15 wiecz. 
1 codziennie rekordowa operetką w 3 akt. Re- 
natrkiego p. t „Rozkoszna dziewczyna“ entn- 
zjastycznie przyjmowena na ostatnich przedsta- 
wien!ach przez szczelnie wypełnioną widownię. 
Dzieki pieczotowitej reżyserji p. Romana Ur- 
bańskezo oraz świetnej grze calego zespolu. na- 
leży tej nader milej operetce wróżyć długotrwa- 


łe powodzenie. 

Skarbowa 28 — Dom Urzędu Skarb. W 
czwartek, dn. 17. b. m. o godz. 815 wiecz. 
premjera klasycznej komedj! konkursowej w 4 
skt. J, Blizińskiego p. te „Pan Damazy* w sta- 
rannej reżyserii p. Marjana Bieleckiego Nową 
onruwę dekoracyjna przygotowal art. mal. p. 
Br. Rysiewski. Przedsprzedaż biletów w cenie 
od 50 gr do 210 w kasie teatru: 


Skwer I bniwary. W dniu orgie wo- 
bec częściowego zakończenia robót nad budową 
jezdni klinkierowej na Ale! Kościuszki, wydzial 
komunikacji zarządu m. łodzi rozpoczął prace 
niwelacyjne, a równocześnie wydział plantacyj 
miejskich rozpoczyna sadzenie krzewów i drzew 
na tak zwanym bulwarze snaceróowym, jaki u- 
rządzony ma być w Alei Kościuszki Bulwar 
zostanie cn'kowicie ukończony na wiosnę 1936 
roku, Również w dniu wczorajszym rozpoczęte 
zostaly przez wydział plantacyi miejskich ro- 
boty nad budowa skweru-dziecińca na placu 
przy zbiegu ulic Brzezińskiej i Marysińskiej na- 
przeciw miejskiego zakładu hodowli roślin. Dzie- 
dziniec ukończony zostanie calkowicje w majn 
1936 roku, Będzie to pierwszy publiczny osród 
w dzielnicy balnckiej. fk) 


Pokazy prania „Persilem*, ; 
mego zainteresowania ze strony publiczności 
zdecydowała się firma Kosel i S-ka. Łódź, 
Piotrkowska 98 przedlużyć odhywajace się w 
jej lnkalu pokazy prania „Persilem'* do dnia 19. 
10, 35 r. aby o ile to możliwe. wszystki: klientki 
mialy sposobność zapoznać się % prostym sposo- 
bem prania delikatnej bielizny. 


Wystawa bulgarskiego artysty-malarza. Do 
Joìzi zawitał mily gość. Jest nim p. prof. Ste- 
fannffr G, Mendely, arytstan=malarz a Sofji. u- 
czeń prof. Morkwiczeco, twórcy Sofijskiej aka- 
demji malarskiej M'udy, a nadzwyczaj otalen- 
towang malarz, przeważnie portrecista, wlada- 
jący wspaniale szpachla. Malował! on prezyden- 
ta Hieżpanii Zamorre. Mussoliniego. prezydenta 
&zwnicarji Motta. póete Rabindranata Tagho- 
re | innych. 

Profesor Steffanoff-Mendolly jest mietrzam 
«w malarstwie szpachlą. tak u nas malo znanem. 
Po szeergu wystaw w Casablance. Kairze, Kon- 
stantynopolu, Bukareszcie, Budapeszcie I ip- 


Wobec olbrzy- 


Numer 250 — ORĘDOWNIK, cwartek, dnia T7 października 1035 = Strona $ 


Wyzysk polskiego robotnika 


dak Zydzi postępują wobec robotników Polaków? 


Łódź, 15. 10. — Przed kilku dnia- 
mi sąd okręgowy w Łodzi rozpatrywał 
szereg spraw apelacyjnych kilkunastu 
przemysłowców łódzkich, prawie wy- 
łącznie Żydów, którzy wnieśli odwola- 
nie od wyroków wydziału karnego in- 
spektoratu pracy, skazujących ich za 
różnego rodzaju przekroczenia na 
skargę robotników. 


Rozprawy odzwierciedliły stosunki, 
jakie panują w żydowskich fabrykach, 
gdzie robotnika traktuje się jako ma- 
szynę przy pomocy której można zbo- 
gacić się w szybkiem tempie. Między 
in. ggd okręgowy rozpatrywał sprawę 
Żyda Z. Gajera, właściciela tkalni me- 
chanicznej przy ulicy Zgierskiej 96. 
Jak stwierdzono w fabryce tej działy 
się rzeczy, które nietylko stały w 
sprzeczności z przepisami prawnemi, 
regulującemi stosunek pracodawcy do 
pracownika, ale wprost w najwyższyrn 
stopniu uwłączające godności ludzkiej 
robotników. 


We wspomnianej fabryce od dłuż- 
szego czasu wbrew przepisom zmusza- 


no robotników do pracy w godzinach 
nadliczbowych i do pracy nocnej. Do- 
piero od osób trzecich dowiedział się 
wydział karny inspektoratu pracy o 
tych postępkach fabrykantów żydow- 
skich i pociągnął ich do odpowiedzial- 
ności 

Sąd okręgowy stwierdził, że kierow- 
nik tej fabryki i zarazem współwłaści- 
ciel żyd Zelman Gajer pobił dotkliwie 
jednego z robotników polskich, który 
zaprotestował przeciwko zatrudnianiu 
go w godzinach nadliczbowych i w po 
rze nocnej Wyrok inspektoratu pracy, 
skazujący Zelmana Gajera na dwa ty- 
godnie bezwzględnego aresztu na wy- 
żej wymienione przestępstwa sąd okrę- 
gowy zatwierdził, jak zresztą i inne 
wyroki Inspektoratu Pracy, od których 
ukarani przemysłowcy wnieśli odwo- 
łania. Zatwierdzenie wyroków wydzia- 
łu karnego inspektoratu pracy przez 
sąd okręgowy w Łodzi ma tem więk- 
sze i donioślejsze znaczenie, że ostat- 
nie wśród przemysłowców utarło się 
przekonanie. że wyroki insp. pracy nie 
są miarodajne. 


Działacz „sanacyjny” skazany 
na rok więzienia 


Sam sobie wypłacał pensję 


Łódź, 15 października 

Jak już donieśliśmy przed paru 
dniami, rozpoczął się w Łęczycy na se- 
sji wyjazdowej sądu okręgowego pro- 
ces przeciwko dyrektorowi tamtejsze- 
go gimnazjum Mazurowi. Dyr. Mazur 
był czołowym działaczem B, B, W, R. 
i odgrywał w Łęczycy rolę „czynnika 
miarodajnego". 

Ostatnio jednak „działalność* pro- 
wincjonalnego „asu sanacyjneqo" przy- 
brała takie rozmiary, że musiał się nią 
zainteresować prokurator... i „as” tra- 
fil na lawę oskarżonych pod zarzutem 
popełnienia defraudacyj. 


W czasie procesu wyszło na jaw że 
suma przywłaszczonych pieniędzy pu- 
blicznych sięga 3.800 zł. Dyr. Mazur do 
winy się nie przyznał, twierdząc, że pie- 
niędzy tych nie przywłaszczył, ale po- 
prostu wypłacał sobie zaliczki, do cze- 
go jako dyrektor miał pełne prawo. 

Sąd jednak stanął na stanowisku 
odmiennem i takie samowolne, bez ni- 
czyjej wiedzy, wypłacanie sobie same- 
mu zaliczek uznał za pospolitą mal- 
wersącję i „asa“ skazał na rok więzie- 
nia, zawieszając wykonanie kary na 
dwa lata. 


Żydzi przemycali komunistów 


Sensacyjny proces przeciw bandzie przemytników 


Łódź, 15. 10. Wczoraj sąd okręgo- 
wy w Łodzi zakończył badanie świad- 
ków w procesie przeciw bandzie prze- 
mytników Stwierdzono. że szajka prze- 
mycała komunistów, udających się na 
wyższe kursy wojskowe, tudzież dele- 
gacje na zjazdy międzynarodowe. jak 
również, że za pośrednictwem bandy 
niejednokrotnie jedni i ci sami osobni- 
cy po $ do 6 razy przekraczali granicę 
do Rosji i zpowrotem. Zeznania kpt 
Medyńskiezo, kierowniką samodzielne- 
go referatu informacyjnego XIII dyw 
i zeznania sprowadzonego z więzienia 
w Równem Jana Króla, odbyły się przy 


drzwiach zamkniętych. 

Z polecenia prokuratora aresztowa- 
ny został świadek Izrael Kornberg z 
Łodzi (ul. Limanowskiego 23). Ustalo- 
no bowiem, że w dochodzeniach wska- 
zywał przemytników, a na rozprawie 
zasłaniał się brakiem pamięci i nikogo 
nie poznawał. Ryfka Rozenwetter 
stwierdziła, że żona Lipszyca namawia- 
ła ją do zeznań na korzyść męża, obie- 
cując wzamian zwrot sum. wpłaconych 
na koszty przemycania. Po zbadaniu 
świadków odbędzie się uzupełnienie 
przewodu sądowego i przemawiać bę- 
dzie prokurator. 


nych stolicach, artysta odbywa tournée po sie- 
miach słowiańskich, a obecnie po Polsce. 

W sztuce współczesnej zajmuje mlody ten l 
utalentowany artysta miejsce poczesne. W 
świecie artystycznym szczególną uwagę zwraca- 
ły na siebie portrety I rzeczy rodznjowe. 

Na uwagę zasluguje również rzedko naowół 
używana | trudna do owiadniecia technika 
szpachlowa, którą włada po mistrzowsku. 

Niebawem będziemy mieli sposobność oglada- 
nia i podziwiania prac milego gościa. który po 
drodze z Katowie do Warszawy zatrzymał się 
u nas na bardzo krótki przeciąg czasu. O miej- 
2 wystawy bedzie ogloszony specjalny komu- 
nikat. 


Z RYNKU PRACY 


Strajk tkaczy ręcznych. Od 8 tygodni trwa 
strajk w Ksawerowie pod Łodzią tkaczy recz- 
nych chałupników, zatrudnionych przy wyrobie 
materjałów i chustek jedwabnych. Ostatnio 
przeprowadzono rokowania i część tkaczy roz- 
poczęła prace. Wobec tezo jednak, że magazy- 
nierzy, oddający pracę, przeważn.e Żydzi z Ło- 
dzi i Pabjanic, niedotrzymali warunków, strajk 
obecnie na nowo rozgorzał | z dniem wczoraj- 
szym dalszych 200 tkaczy zastrajkowało, tak że 
łącznie strajkuje ponad 900 ludzi. Inspektor 
pracy | związki zawodowe czynią zabiegi, by 
strony pogodzić i doprowadzić do podpisania t- 
mowy zbiorowej. (x) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Oflary kryzysa. Na placa Reymonta padla 
na bruk z wycieńczenia I głodn bezdomna 27- 
letnia Aniela Biedronka. lekarz pogotowia 
przewiózł nieszczęśliwą do szpitala zapasowego. 

Przy ulicy Natalj' 15 osilowała pozbawić się 
życia przez zażycie v lekszej dozy kwasu sol- 
nego 2%-letnin Barbara Juszczsk. Lekarz pogo- 
towia sk'ero zàl desperatkę do szpitala w Rado- 
FOSZCZU. 


JUDAICA 


Żydowskie telegrafy w organizacjach ejoni- 
stycznych. Podawaliśmy. że członkowie pieciu 
DO peso tej organizacyj, jsk Talmud Tory. 

achżykej Chadas, Oachnusim Kalo Keren 
Kajemeth, Kerén Tel Hasj. ukarani zostali 
grzywnami na rzecz poczty za przyjmowanie do 


przesylki na ozdobnych blankietach telegramów 
gratulacyjinych. 

Okazuje się, że nietylko wymienione organi- 
zacje, ale i szereg innych żydowskich stowarzy- 
szeń zajmuje się wysyłką podobnych telegra- 
mów, tudzież listów, urządzajnc swoją tajną 
żydowską pocztę, 


GIEŁDĄ ZBOŻOWA 


Na dziesiejszej giełdzie notowano: żyto 1375 
—l1d; pszenica 20—20.25: jęczm'eń przemiałowy 
14.50—15.50; owies zbierany 16.50—16 75: owies 
jednolity 16.75—17.25; maka żytnia f5 proc. 
2175—2275; mąka żytnia 60 proc. 21 75—22 75; 
maka pszenna Ia 33—385: mąka pszenna Ib 32— 
54; mąka pszenna Ic 31—82: mąka pszenna Id 
80—31: mąka pszenna Te 20—30- otręby pszen- 
ne 8-9.25; otręby żytnie 8.25—8.50: otręby gru- 
be 8—8.25: rzepak 42—48; makuch Iniany 16— 
17; makuch rzepakowy 14—15: groch Viktorja 
82—34; Śrót Soja 2150: mak niehieski 50—52; 
rzepik 37.50-88.50; ziemniaki 4—450: siemie 
e kresowę 90% 36—38. Usposobienie spo- 
ojne. 


RAPORT 


L. T. 8. G. — P, T. O. 3:0 (1:0). Pomimo lek- 
klej przewag! w pierwszej polowie utrzymanej 
przez Ł. T. S. G. Pabjanicznnie mają kilka 
okazji do zdobycia bramki. jednakże obrona go- 
ści w ostatniej chwili Hkwidowala wysiłki ata- 
ku. Natomiast blało-czdrnym udaje elę zdobyć 
bramkę ze strzału Królewieckiego. Po przerw:e 
gospodarze opadli z sil i Łodzianie opanowawezy 
calkowicie boisko strzelają dalsze dwie bramki 
przez Milera į Volgta. W drugiej polowie Ł. T. 
S G. niepotrzebnie gra'o brutalnie, skutkiem 
czego zawodnik P. T. ©. odniósł kontuzję i 
zniesiono go z boiska. Najlepszym zawodnikiem 
był niewatpliwie bramkarz gospodarzy który 
uchronił drużynę swoją ód większej pórażki choć 
na swoje samienie powinien zapisać dwie bram- 
ki. które powinien był obronić. Przed samym 
końcem zawodów sędzia usuną] z boiska Szymań 
sklego (P, T. C) za umyślne kopnięcie przeciw- Í 


— 


mika. Sędziował p. Lange, ku wielkiemu nieza* 
dowoleniu zwolenników P. T, ©, 


Burza — Widzew 0:0, Mecz powyższy odbył 
się w Pabjanicach i przyniósł wynik remisowy, 
ku wielkiej radości licznie zebranej puhliczności 
Pabjanic. Zawody staly jednak na niskim po- 
ziomie i niczem nie przypominały rozgrywek A- 
klasowych. Obie drużyny mając bardzo liczne 
okazje do zdobycia zwycięskiego punktu, za- 
wodzily fatalnie pod bramką. Zasadniczo mecz 
powinien wygrać Widzew jednakże ofiarna gra 
bramkarza Burzy uchroniła gospodarzy od po- 
rażki. Sędziował p. Jędraszczak. 

Obecnie tabela rozgrywek mistrzowekich w 
piłkę nożną klasy A przedstawia ele następu- 
Jąco: 


Klub ilość gier stos. punk. st. bm 
1 Widzew 3 51 8:3 
2.8. K. 8. 3 5:1 1:4 
8 Union-Tonring 3 4:3 11:3 
4 Ł. T. 8, G. 3 4:2 8:4 
5. Burza 3 3:3 35 
4. P.T Q 3 3:8 3:5 
7. Wima 2 2:2 4:4 
8.Ł. K. 8. Tb a 2:4 5:8 
9. W. K; 8, a 0:6 4:9 
10, Makabi 2 0:4 1:9 


Lekka atletyka. W niedziele na stadjonie 
sportowym Ł. K. S. odbyt eię ulezwykle ciekawy 
czwórmecz juniorów, pomiędzy zespolami Ł 
S-u, Zjednoczonych Sokola i SKS-u. Mecz za- 
kończył się zwycięstwem ©. K. 8. który osiagnal 
w ogólnej punktacji 87 pkt. Wyniki poszczegól- 
nych konkurencji były następujące: 

M mtr. pierwsze miejsce zajął Buinowicz 
(ŁKS) w czasie 7.7 przed Strożkiem, W skoku 
wdał pierwsze miejsce zajął również Bujnowicz 
w skoku 5.09 mtr. przed Zatopiańskim. W azta. 
fecie 200x100x75xX60 mtr, pierwsze miejsce za- 
jal zespół Ł. K. S. w składzie Strożek Olejni- 
czak, Bujnowiecz i Kubik w czasie 55.8 co jest 
nowym rekordem okręgu. Drugie miejsce zaje- 
la sztafeta S. K. S. w czasie 56 sek, Rzut kula 
pierwsze miejsce zajął Bujnowicz rzutem 12.68 
przed Dybllasem (Sokół). Bieg na 1500 mtr. wy- 
gral Lapeta (Zjednoczone) w czasie 4.48.4 przed 
Dabkowskim (Sokól) i Wawrzyniakiem, Rzut 
dyskiem — pierwsze miejsce zajął  BujnowicB 
rzutem 4369 przed Kochańskim 38.48 | Menclem 
(8. K. S.) 26.97. Z zawodników najciekawiej za- 
powiada się świetny zawodnik Bujnowicz, który 
prawie we wszystkich konkurencjach zajmował 
najlepsze miejsca Publiczności przeszło 1000. 
Zawodami kierował p. Lityński, 

Równocześnie odbyl się mecz lekkoatletyczny 
pomiędzy zespołami Ł. K, S. i Zjednoczonych w 
konkurencji męskiej, który zakończył ale zwy= 
cięstwem lekkoatletów Ł, K. S-'u w stosunku 
43.5—99.5 pkt. Jednakże w meczu tym nieodbyto 
wszystkich konkurencji z powodu zajęcia boiska 
przez zawodników rozgrywających czwórmecz 
jumiorów. Z odbytych zanotowano następujące: 
100 mtr. — Radwafski w czasie 115 (Ł, R. 84), 
Kula — Stopczyński Ł. K. 8. 11.15 mtr. 400 
mtr, — Wróblewski w czasie 55 sek. (Ł. R. 8.) 
1500 mtr. — Mund (Ł K, SJ w czasie 4.32. 
Skok w zwyż — Bystry (Zj) 1.65 mtr. skok wdal 
Bystry 6.16 | wreszcie sztafeta 4X100 mtr. — 
Ł K S. w czasie 47.6. 


Zawody lekkoatletyczne Łodzi z Legla. W u- 
bleglą niedzielę miały odbyć się w Ładzj wielkia 
zawody lekkoatletyczne pomiedzy reprezentacją 
Łodzi, a zespołem warszawskiej Lezji. Jednak- 
że ze wzgledu na start naszych czolówych lek- 
kostletów w meczu międzypaństwowym w Bu» 
dnapeszcie, mecz ten odwolano z tem, że odbe- 
dzie się w nastepną niedziele. W zwiazku z tem 
zarząd Ł. O. Z. L. A. ustalił jng sklad drużyn 
Łodzi, który bedzie się przedstawiał nastepu- 
jaco: 100 mtr. — Ośmielak i Rystry (I. K. P.); 
(K. 8. Z. O); 800 mtr. — Mitelsztedt i Wróbe 
jewski (Ł, K. 8.3; 5000 mtr. — Kurpesa (I. K. 
P.) i Polak (Ł. K. 8.): Skok w dal — Kujawski 
(Zi) i Kucharski II (I, K. P); Skok w zwyż — 
Maciaszczyk (Sokół) i Ośmielak: Skok o tyczce 
— Maciaszczyk i Robhiński (Ł. K, 80; Rzut ó- 
szczepem — Bobiński | Rybak (K. E); Dysk 
i kula — Blaszczyk (Ł. K. S.) i Imlels (T. F. 8, 
J); Sztafeta 4X100 mtr. — Ośmielak, Kuchar- 
ski I, Kucharski II į Bystry, Drużyna Degji 
ma przyjechać w swoim najsilniejszym skla- 
dzie z Nojim. Siedleckira, Klugiem i Krawczy* 
kiem na czele, 


Kolarze zakończyli sezon. Tbiegła niedziela 
przeszła pod znakiem zakończenia sezonu kolar= 
skiemo przez Łódzki Okręgowy Związek Kolar: 
ski. Po zbiórce kolarzy w Łodzi nastąpił wyjzzd 
do Zgierza, gdzie po uroczystem nabożeństwie 
nastąpilo zamknięcie sezonu kolarskiego, 


W kilku słowach 


Sąd okręzowy w Łodzi skazał rawodówą 
kolporterkę fałszywych monet 26-letnią Helene 
Henrykowską na 2 lata wiezienia za to, iż pu 
szczała w obieg falszywe 10-złotówki. 


* 


W Mlocinie wieśnink Tan Brodzki z powodu 
zerwania zaręczyn podstępnie wyprowadził m 
mieszkania narzeczoną %2-letnia Anne Lewicka, 
którą zamordował w polu opodal zagrody jej ro- 
dziców odcinające kuchennym nożem głowe od tn- 
łowia. Po dokonaniu morderstwa zwłoki porzu- 
cih w krzakach, eam zań zbiegł? w nieznanym 
kierunku. Za mordercą policja wsxzczeła ener- 
ziczne posznkiwania. 

x% 


Związek lokatorów w Łodzi wystosòwal do 
rady ministrów memorjał, domazsjąc cię rozsze- 
rzenia moratorjum mieszkaniowego na miosz- 
kania 2 | 3 pokojowe, zajmowane przez półbez- 
robotnych i zubożatych. Równocześnie związek 
domaga się obniżenia ustawowego komornego wa 
wszystkich domach o 25 procent, wskazując. że 
ogólnie w takich rozmiarach spadły dochody epo- 
łeczne, 


Jak rozwiązać 
kwestię żydowską 


W nakładzie tygodnika społeczno- 
narodowego „Glos“ ukazałą sie ogrom- 
nie interesująca praca pod powyższym 
tytułem. Omawia ona w wyczerpujący 
sposób zagadnienie żydowskie w Polsce. 
Cena 50 gr plus ł0 gr na przesyłkę Ža- 
mawiać pod adresem: „Glos“, Poznań, 
św. Marcin 67 
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kocioł do centralnego ogrze- 
wania pat. „Hóntscha* 
Spalać w nim można 1óżne tanie opały 


Hontsch i S-ka 


Sp. z ©, ©. 
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Poznań Rataje VI. ne 14%*0 
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27) 
Powiedział ł prędko się oddalił. 
Humprey pobiegł za nim. 


— Ależ, panie Jocelynie! — zawołał 
— mam nadzieję, że się jeszcze zobaczę 
z panem. 


— Dobrze, jeżeli chcesz się widzieć 
ze mną, znajdziesz mnie z trupą ¢yr- 
kowców na jarmarku. Zapytaj 6 pā- 
na Jarvis. Tylko pamiętaj, Humprey, 
ani słowa przed nikim o mojej obecno- 
ści w Shorncliffe. 

— Nie pisnę nikomu ani słowa 


Rozstali się. Jocelyn pociągnął wol- 
no do namiotu, w którym miał spę- 
dzić noc, Humprey Melvoud zaś ku u- 
lubionej szynkowni, ażeby przesiedzieć 
w niej cały wieczór w niezbyt dobra- 
nem towarzystwie. y 

Skoro Jocelyn minął most, jakaś 
postać wysunęła się z cienia wieży 
zamkowej i szła za nim ciągle w pew- 
nej odległości. 

Postacią tą był Herr von Volters- 
hoker, znany nam klown milczący. 


Do wiezienia 


Pan Dunbar został stawiony przez 
sir Ardena nazajutrz po aresztowaniu. 
Świadkowie nanowo zostali powołani, 
z wyjątkiem sługi kościelnego. 

Wszyscy poskładali te same zezna- 
nia į w rezultacie nie dowiedziano się 
nic nowego. 

Próżny pugilares znaleziony o kil- 
ka kroków od miejsca zbrodni, został 
WR NONY jako corpus delicti. 

znur, za pomocą którego zamordowa- 
ny zaciągnięty został do rzeki, obejrza- 
-no na wszystkie strony. 

Gdyby nieboszczyk był człowiekiem 
silnym, byłby się może potrafił oprzeć 
atakowi, ale doktór oświadczył, że 
zmarły, chociaż silnie zbudowany, sil- 
nym nie był. 

Szczególna była ta cała zbrodnia, 
nie popłynęła bowiem przy niej ani 
jedna kropla krzwi. Zbrodniarz musiał 
być człowiekiem stanowczym i posia» 
dać żelazno nerwy. 

Najważniejszym świadkiem był słu- 
ga kościelny, ba właśnie wskutek pew- 
nej jego uwagi o panu Dunbar ten zo- 
stał zatrzymany. Starzec stał się tym 
sposobem osobistością nader ważną. 

Otaczały go nieustannie kumoszki, 
„chciwe wszżełkich szczegółów «zbrodni. 


Kościelny, powiadając o różnych rze- | 


czach, napomknął i o fakcie o którym 
nie wspominał przed sędzią, to jest o 
nagłem osłabieniu pana Dunbara w 
Katedrze. 

— Biedny doprawdy dżentelman — 
mówił starzec — szedł przez kościół z 
głową do góry wzniesioną i zdrów zu- 

etnie, gdy naraz zachwiał się jak pi- 
Pr i byłby upadł z pewnością, gdyby 
nie to, że się znalazł obok ławki. Osu- 
nął się na nią jak kłoda, gdym zaś 
spojrzał ną niego, zobaczyłem na czo- 
le wielkie krople potu a twarz śmier- 
telnie bladą, Ale w minutę potem 
przyszedł zupełnie do siebie, śmiał się 
i rozmawiał. Utrzymywał, że to upał 
tak go osłabił. 

— To jednak ciekawe, żeby dżen- 
telman, który z Indyj powrócił, skar- 
żył się na upal taki, jaki był wczoraj 
— odezwał się jeden z obecnych. 

Fakt ten sługa kościelny powtórzyć 
musiał przed sir Ardenem. 


Fakt ten į zeznanie pewnego małe- 
go chłopca, który spotkał nieboszczyka 
z Henrykiem Dunbar w tem- samem 
et» miejscu, w którem został zna- 
eziony trup, przemawiał przeciw bo- 
gatemu bankierowi. 

Sir Arden uznawał, ża osłabienie, 
jakie Henryk Dunbar okazał w kate- 


Podróż M 


Kiedy wszystko to działo się w Win- 
chester, Margerita Wentworth aż się 
rozchorowała, oczekując napróżno na 
ojca Ale nie traciła nadziei, że go nie 
bawem zobaczy. 

Obiecał wprawdzie, 
szybko, ale nie należał do ludzi do- 
trzymujących  pedantycznie słowa: 
Nie było więc nic nadzwyczajnego w 
tem wszystkiem i jeżeli martwiła się 
to nie o to, ża ojciec tak długo nie po 
wraca, ale o to, czy nie zajmuje się 
czasami jakąś sprawą nieuczciwą. 

Znała już teraz przeszłe jego życie, 
bo sam wyznał jej całą prawdę, nie 
mogłaby go już więc bronić teraz, gdy- 
by go o co niedobrego posądzono. 

Biedna Margerita, dumna była 
zawsze ze swego ojca, że mial wygląd 
prawdziwego dżentalmana. że górował 
rozumem i wzięciem nad innymi, te- 
raz więc świadomość, że był winowaj- 

baleśnie ranita jej serce. 

Litowała się nad nieszczęśliwym 


że powróci 


drze, było faktem potępiającym go sta- 
nowczo. 

A jednak cóż mogło być tak bardzo 
nieprawdopodobnego w tem, że Anglo- 
Indjanin uległ chwilowemu osłabie- 
niu? Nie był to już młody przecież 
człowiek i mógł być podrujnowany na 
zdrowiu przez klimat indyjski. 

Zawezwano wreszcie nowych je- 
szcze świadków, którzy w dniu zbrodni 
znajdowali się w gaiku, ale nikt z nich 
nie widział Józefa Wilmota, nikt nie 
słyszał żadnego krzyku, żadnego sza- 
motana. 

Jeden tylko zeznał, że napotkał 
między drzewami jakiegoś obdartusa, 
wyglądającego na cygana lub wędrow- 
nego handlarza. r 

Artur Lovel zażądał od tego świad- 
ka, aby opowiedział dokładnie, jak ów 
obdartus wyglądał, ale świadek o- 
świadczył, że nie zauważył w nim nic 
nadzwyczajnego. 

Następnie odłożono sprawę do dnia 
jutrzejszego a więźnia odprowadzono 
z powrotem do więzienia. 

Artur Lovel oddał się w zupełności 
na usługi ojca Laury. Nie miał wpraw- 
dzie zbytniego doń przekonania, cho- 
ciaż pragnął go pokochać ale uważał 
go.za niewinnego zarzucanej zbrodni 
i postanowił dowieść tego całemu 
światu. 

W tym celu zwrócił policję na śla- 
dy owego obdartusa, sam zaś opuścił 
Winchester koleją i zatrzymywał się 
na każdej stacji. W Basingstoke do- 
wiedział się, iż jakiś starzec, podróżu- 
jący z swoim bratem, zachorował tu 
i umarł. Przeprowadzono śledztwo a 
następnie pochowano zwłoki kosztem 


gminy. 

W oberży objaśniono go, że starzec 
umarł zaledwie w kilka godzin po po- 
rzuceniu go przez brata, że zaś po ata- 
ku paralitycznym zupełnie zaniemó 
wił, nie można było dowiedzieć się 
kim jest i skąd pochodzi. Głównemu 
tedy świadkowi śmierć zamknęła u- 


ta. j 

Ale chociażby Sampson Wilmot żył 
nawet, co mógł był powiedzieć? Zezna- 
nia jego nie byłyby wyjaśniły zbrodni, 
bo była to zbrodnia, dokonana celem 
rabunku. 

Jeden tylko fakt przemawiać mógł 
przeciwko Henrykowi Dunbar, miano- 
wicie, że był on ostatnią osobą, wi- 
dzianą w towarzystwie nieboszczyka. 
Żaden jednak rozumny sędzia nie po- 
winien był osadzać banki na ławie 
oskarżonych na mocy tak słabych do 
wodów i 


rgerity 
1 usiłowała tłumaczyć sobie jego winę, 
a w takich chwilach stawała jej zaw- 


sze żywo w pamięci krzywda, jaką 
geait Dunbar wyrządził był biedako- 
w 


— Jeżeli ojcieć mój zawinił, on od- 
powiedzialny jest za złe jego czyny — 
powtarzała nieustannie, 

1 oczekiwała na powrót ukochane- 
pna” którego jak nie było tak nie 

0. 

Bogate jedwabne suknie połyskiwa- 
ły zawsze w cichym pokoiku Margeri- 
ty. Pracowała bez ustanku i zręczna 
była do wszystkiezo, posiadała inteli- 
gencię ojca i wielka łatwość pojmowa- 
nia. Nigdy też nie brakowało jej robo- 
tya w dodatku oceniano nieźle jej 
trudy. 

Dnia 27 sierpnia Margerita odniosła 
sttknie wdowie pani Austin, zamie- 
szkałej w Clapham, matce Klemensa 


Austina, który był kasjerem w banku | 


„Dunbar i Balderby*, 


POTĘPIEKCY 


Zastała raz Klemensa w domu mat- 
ki, a że mu się widocznie ładna jej 
twarzyczka bardzo podobała, kłaniał 
się jej od tej pory z wielkim szacun- 
kiem, chociaż gdy ją czasami „spotkał 
nie zamienili ze sobą nigdy ani słowa. 

Wieczorem tegoż dnia Klemens Au- 
stin znajdował się w salonie matki w 
chwili, gdy weszła szwaczka. Oddała 
suknię, otrzymała za nią należność 
i miała odchodzić, ale pani Austin za- 
trzymała ją, bo lubiła bardzo gawę- 
dzić. PR n i przyzwoite zachowa- 
nie się młodej osoby zrobiły doskonałe 
wrażenie. 

— Miss Wentworth — rzekła pani 
Austin — wynalazłam ci znów klient- 
kę i mam nadzieję, że nie ostatnią je- 
szcze, chociaż jesteś taką zdolną pra- 
cownicą, że cię nie potrzeba polecić. 

Klemens Austin patrzał z uśmie- 
chem na bladą, zamyśloną twarz 
szwaczki. Przy łagodnem świetle lam- 
py młoda dziewczyna wygiądala na 
madonnę Rafaela. Piękność jej różniła 
się ogromnie od piękności Laury Dun- 
bar. Świetna uroda bankierówny po- 
dobna była do czerwonego słońca, bu- 
zia Margerity miała melancholiczny 
chłód księżyca wiosennego. Wyglądała 
jak stworzona na cierpienie, gdy tym- 
tzasem Laura przyszła na świat po to 
tylko, ażeby zażywać szczęścia, 

— Ale, ale miss Wentworth — za- 
wołała pani Austin, nagadawszy się 
już o różnych rzeczach — słyszałaś za: 
pewne o tej strasznej zbrodni, cc tyle 
narobiła halasu? 

— Nie, o żadnej zbrodni nie stysza- 
łam. Rzadko kiedy dochodzą mnie wo- 
góle wiadomości, bo kobieta, co mie- 
szka zemną, jest już stara i głucha, 
nie obchodzi ją więc wcale, co się na 
świecie dzieje, ja zaś zanadto jestem 
zajęta. 

— No, lo doprawdy  zadziwiasz 
mnie, miss Wentworth — wykrzyknę- 
łą pani Austin, — Sądziłam, że o tej o- 
krutriej sprawie wie każde dziecko na- 
wet, boć to pan Henryk Dunbar jest w 
nią wmieszany. 

— Pan Dunbar? — powtórzyła 
Margerita, patrząc na wdowę ze zdu- 
mieniem. 

— Tak, kochanie. Bardzo mnie za- 
interesował ten wypadek. bo mój syn 
jest urzędnikiem w jego banku. 
Dawny i bardzo zaufany sługa pana 
Dunbara został zamordowany w Win- 
chester i o zbrodnię, wyobraź sobie, po- 
sądzili samego pana Dunbara. Do- 
prawdy, że to nadzwyczaj śmieszne, Z 
jakiego powodu miałby mordować za- 
ufanego służącego? A jednak posądził 
go o to jakiś głupi sędzia z hrabstwa 
i kazał aresztować. Śledztwo rozpo- 
częte w zeszłym tygodniu trwa do dziś 
dnia. Jutro zapewne dowiemy się cze- 
go nowego. 

Margerita słuchała z twarzą śmier- 
telnie bladą. 

Klemens Austin spostrzegł, że się 
zmieniła. 

— Moja mamo, — rzekł — nie po- 
winnaś była mówić o podobnych rze- 
czach. Miss Wentworth przestraszyła 
się bardzo. 

— Nie, nie — odparła Margerita 
głosem stłumionym — ja pragnęłabym 
raczej wszystkiego się dowiedzieć. 
Chciałabym dowiedzieć się, Jak się na- 
zywa zamordowany? 

— Józef Wilmot, 

— Józef Wilmot? == powtórzyła 
wolno dziewczyna. Słyszała zawsze, że 
ojciec nazywa się James Wentworth, 
ale możliwe, a nawet prawdopodobne; 
ża nosił nazwisko przybrane. Miała na- 
wet powody podejrzewać, że nie był 
naprawdę Wentworthem, 
| = Pożyczę ci dzienniki, kochanie, 
jeżeli rzeczywiście poznać pragniesz 
wszystkie szczegóły tej zbrodni. 

— Bardzobym była pani wdzięczna. 

Wdowa wybrała z pomiędzy rozrzu- 
conych pism na stole te, w których by- 
ło opisane zabójstwo, złożyła ję i po- 
dała Margericie. 

—  Poczęstujno, kochana mamo, 
pannę Wentworth szklanką madery, — 
odezwał się Klemens Austin — bo pew- 
ny jestem, że rozmowa o morderstwie 
mocno ją wzruszyła. 

— O nie, nie — odpowiedziała Mar- 
gerita — dziękuję, śpieszy mi się bar- 
dze. Dobranoc pani Austin. 

Wyszła. szybko z salonu a Klemens 
wyprowad.ił ją do przedpokoju. 
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POWIEŚĆ 
SENSRCYJNA 


— Misz Wentworth — przemówił 
do niej życzliwie — ja bardzo dobrze 
widziałem, że byłaś ogromnie wzru- 
szona, powróć więc, proszę, do salonu 
i zatrzymaj się chwilę jeszcze, dopóki 
się nie uspokoisz. 

— O nie — nie — nie! 

— To pozwól mi przynajmniej od- 
prowadzić cię do domu. 

— Nie, nie — wykrzyknęła młoda 
dziewczyna widząc, że pan Austin za- 
biera się do wyjścia — na miłość Bo- 
ga, nie zatrzymuj mnie pan i pozwól 
mi czemprędzej odejść. 

Przeszła obok niego i szybko się od- 
daliła, on zaś patrzył za nią, dopóki 
nie zniknęła w ciemności. 

Potem powrócił do salonu, wzdy- 
chając. 

— Nie mam prawa iść za nią, nie 
mam prawa jej się narzucać, nie mam 
prawa nią się zajmować. 

Rzucił się w fotel i chwycił w rękę 
dziennik, ale ani wiersza w nim nie 
przeczytał. 

Zadumał się głęboko. 

— Biedna dziewczyna! — szepnął 
po chwili — biedna opuszczona dziew- 
czyna. Zanadto czysta, zanadto piękna, 
aby-walczyć ze światem. 

. LJ 


Margerita Wentworth przebyła 
szybko przestrzeń, jaka ją od jej mie- 
szkania dzieliła, Złożony dziennik síl- 
nie przyciskała do piersi. Był to może 
wyrok jej śmierci. 

Nie zatrzymała się ani nie zwolniła 
kroku, aż się znalazła na wąskiej u- 
liczce, prowadzącej nad brzeg wody. 

Otworzyła zasuwę i weszła po scho- 
dach do swej stancyjki, do tej stancyj- 
ki, w której ojciec opowiedział jej ta» 
jemnicę swojego życia i w której ona 
poprzysięgła sobie zapamiętać na za- 
wsze nazwisko Henryka Dunbara. 

Potarła zapałkę, zapaliła świecę 1 
usiadła z dziennikiem w ręku, rozło- 
żyła go, przebiegła  chciwem okiem. 
szpalty t wkrótce znalazła czego Sszu- 
kała. 2 
Morderstwo w Winchester 

Ostatnis szczegóły 


Margerita Wentworth przeczytała 
opis, okropnego wydarzenia dwa razy, 
wolno i z uwagą. Oczy miała suche, w 
sercu jakąś rozpaczliwę odwagę. 

— Poprzysięgłam sobis zapamiętać 
nazwisko Henryka Dunbara, szepnęła 
głosem ponurym, no i mam oto przy- 
czynę, ażeby je zapamiętać, 

Nie wątpiła ani na chwilę, że to oj- 
ciec jej został zamordowany przez 
dawnego swego zwierzchnika. 


— Tak, ten Józef Wilmot to jej oj- 
ciec, Henryk Dunbar to morderca! 


Z dziennika dowiedziała się, że oj- 
ciec spotkał był brata na stacji Water- 
loo po południu 16 sierpnia. W tym 
dniu właśnie James Wentworth opu» 
ścił córkę, ażeby udać się koleją do 
Londynu. 

Spotkał dawnego pana, egoistę bez 
serca, który go w złe uwikłał, a potem 
nikczemnie zdradził, Może się uniósł 
i może groził Henrykowi Dunbarowi, 
a potem, no potem bogacz, taki sam 
okrutnik i zdrajca pod starość, jak i 
za młodu, zdurzył rozżalonego nędza- 
rza, udał współczucie dla niego, wy- 
ciągnął w oddalone miejsce i tam za- 
mordował, pragnąc, ażeby tajemnica 
przeszłości zostałą zagrzebaną razem 
z ofiarą. 

Kradzież ubrania, pieniędzy i pugi- 
laresu, wszystko to było naturalnie ko- 
ah dobrze obmyślaną przez Dun- 

ara, 


b dziennik  wsunęła go za 
stanik, trawiona zimną jakąś boleśc 
podobną do konania, » 


Wzięła świecę i poszła do maleń. 
kiej stancyjki, w głębi domu, gdzie oj. 
ciec jej zwykle sypiał, ile razy bawił 
przp niej. W stancyjce tej znajdowa» 
ła się stara, obszarpana walizka, obie 
ta kozią skórą i obwiązana sznur- 

em. 


Młoda dziewczyna uklękła przy tej 
walizce, a świecę postawiła obok na 
krześle Potem próbowała rozpiątać 
węzeł sznurka drobnemi paluszkami. 


Zadanie nie było jednak tak la- 
twem, pokaleczyła palce, a wreszcie 
dopięła cełu i otworzyła walizkę, 


'Ciąg dalszy nastąpi). 
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Co si 


dzieję 


Niehezpieczeństwa czyhają w mieście na s 
życzliwi i serdeczni — 
porność na materjalne pokusy — Szkoła nie przygotewuje do walki — 


wnętrznego głosu. 


isaliśmy tu nie- 
dawno 0 ata- 
kach paru pu- 
blicystów na in- 
teligencję z ludu 
za jej rzekomą 
szkodliwość w 
dziele tworzenia 
i kultury narodo- 
wej. Było dosyć mowy o biędności i nie- 
dostateczności uzasadnień takiego za- 
rzutu; wspomniało się też o wyzywa- 
jącej nmiewczesności tych ataków w 
chwili, kiedy ludowi wiejskiemu od- 
jęto niemal zupełnie możność kształ- 
cenia dzieci w szkole średniej czy wyż- 
szej. Możnaby tu dorzucić jeszcze nie- 
jedno twarde słowo o obłudzie owych 
publicystów, których — przez wzgląd 
rzekomo na dobro kultury — przeraża 
inwazja synów chłopskich do sfer kul- 
turalnie twórczych, ale którzy słów- 
kiem nie ośmielą się pisnąć o inwazji 
prawdziwej, o nasiąkaniu owych sfer 
żywiołami narodowo obcemi, nie wi- 
dzą, czy nie chcą widzieć głębokich 
szkód, jakie ta inwazja sprawia nie w 
jednej tylko publicystyce, ale wogóle 
w budownictwie zrębów rodzimej kul- 
tury duchowej w Polsce. Ale dość o 
tem. Wystarczy stwierdzić ten wła- 
śnie fakt obłudy i sofisterji, żeby od- 
razu odeszła ochota do dyskusji z ta- 
kimi zapaśnikami, 

Jeżeli obecnie wracamy! do tej spra- 
wy, to z innego powodu. Nie ulega 
wątpliwości, że z tą inteligencją z ludu 
nie tak znów wszystko jest idealnie. 
Nikt uczciwy i nikt szczerze zatroska- 
ny o jej przydatność kulturalną nie za- 
przeczy, że w toku jej przygotowywa- 
nia się do zadań życia czyha na nią 
wiele niebezpieczeństw i że niejednego 
z nich ustrzec się nie zdołała. To też 
wnosi z sobą, obok cech oczywiście do- 
datnich, także i defekty, niektóre bar- 
dzo znaczne i niebezpieczne, których 
usunięcie jest w interesie zarówno jej 
samej, jak i tej elity kulturalnej, w 
którą wchodzi. Wszelako dla wytknię- 
cia tych defektów, jak i dla wytycze- 
nia dróg naprawy, nie potrzebuje inte- 
ligencja z ludu mentorów złośliwych 
i obłudnych, a znajdzie takich, którzy 
z życzliwego i szczerze zatroskanego 
serca postawią diagnozę trawiącego 
ją zła i wskażą wyjście z niego. 

Nie tak dawno zarysowywało się na 
tem miejscu pewne konkluzje myśli 
społecznej Wł. Orkana; pokazano 
tam, jak śmiałym i bezwzględnie su- 
rowym sądem potrafił on rozrywać 
złudne, a przypochlebne, optymistycz- 
ne wyobrażenia o wsi i o ludzie. Za- 
znaczono jednak zarazem, że na tak 
uprzątniętym gruncie umiał ten pi- 
sarz-wychowawca dawać wsi i wycho- 
dzącym ze wsi wskazania i podniety 
pozytywne i najtrafniejsze. Otóż właś- 
nie sprawa inteligencji z ludu była mię- 
dzy temi, które najsilniej leżały mu 
na sercu i którym najwięcej może 
z pośród wszystkich publicystów po- 
święcił uwagi; miał on do powiedze- 
nia owej inteligencji wiele bolesnych 
wspomnień, ale zarazem i nawznioślej- 
szych zawezwań. Zbierzmy jedne i dru- 
gie, posługując się wciąż materjałem 
z mających się niebawem ponownie u- 
kazać „Listów ze wsi”. 

Co się dzieje — pyta Orkan — z sy- 
nami chłopskimi, którzy, zdobywszy 
wykształcenie, wchodzą w inteligencję 
miejską? Jest ich przecież stosunkowo 
tak wielu! Czemuż nie odcinają się od 
nowego środowiska odrębną fizjogno- 
mja duchową, czemuż nie wnoszą. w O- 
gólno-narodowy warsztat kultury tyle, 
ileby się należało, swoich wyraźnych 
smamion, ale raczej zacierają się w 0O- 
góle, upodabniają się i niwelują? 

Przyczyny tego zjawiska — prócz 
pomniejszych i przypadkowych — wi- 
dział Orkan dwie, ogólne i zasadnicze. 

Za pierwszą uważał on brak u- 
świadomienia sobie przez ową rzeszę 
świeżej inteligencji — pewnej odrębmo- 
ści i właśnie cenności swego typu psy- 
chicznego, brak poczucia godności 
i jakby dumy stanowej. Źródła zaś te- 


go faktu widział przedewszystkiem w 
nikłości tradycji historycznej ludu, Jak 
niegdyś warstwa szlachecka w poczu- 
ciu wagi jej i godności utrzymywała 
pamięć o przodkach, ich zasługach w 
życiu publicznem, podobnież i chłopa 
w jego odrębności psychicznej, w sa- 
mopoczuciu godności i ważności u- 
twierdzać może żywa, możliwie skon- 
kretyzowana pamięć o rodowej pra- 
dawności, o wiekowym związku z u- 
prawianym, potem dziadów i pradzia- 
dów przesiąkłym skrawkiem ziemi. 
Nie przybłęda on na niej, ale właśnie 
prawem włożonej pracy pokoleń — ist- 
ny dziedzic. Źródło dumy jego czyste 
jest i zacne. Jego „chłopskość równa 
szlacheckości, a często lepsza i god- 
„niejsza, bo z pracy wieków i znoju po- 
koleń, nie z łaski dworu królewskiego 
powstała", 

Zapewne, tradycja ta nie wszędzie 
jednako żywa, na niewielu może się 
wesprzeć  świadectwach dziejowych, 
rzadko da się umocnić konkretnym 
sprecyzowanym faktem. Ależ, bo mało 
ich szukano, mało dbano o wydobycie 
i podtrzymanie ogniw takiej właśnie 
historycznej wieści gminnej. A poszu- 
kiwania nie będą do ena bezowocne. 
Przecież nawet na liście wojennych za- 
sług w dawnej Rzeczypospolitej znacz- 
ny udział chłopstwa nierzadko chlub- 
nie bywał notowany. Cóż, że niepamięć 
dotąd pokrywa te sprawy? Można ją 
zetrzeć jako niepotrzebny pył wieków; 


ynów chłopskich 
Troska Orkana — Chłopskość równa szlacheckości — ahia 
Trzeba pójść za wskazaniami we- 


ście z synami ze 


niejedno dałoby się tu odrobić. Orkan, 
jeżeli chodzi o węższy jego regjon, 0 
ziemię podhalańską, i tego zadania w 
pewnej mierze się podejmował; miał je 
przed oczami, pisząc np. powieść o po- 
wstaniu chłopskiem Kostki Napier- 
skiego. Młodszym zaś druhom swym, 
dbającym o odrębność i narodową 
przydatność kultury ludowej, zosta- 
wił wyraźne w tym kierunku wskaza- 
nia. Żywy związek z przeszłością byto- 
wania wiejskiego niesie — jego zda- 
niem — dla potomnych siłę odrodczą, 
pozwala im poczuć się w osobnej ist- 
ności swojej. „Wzięta w siebie trady- 
cja ojców ugruntuje nas w sobie i ze- 
spoli“, będzie zaporą przeciwko zatra- 
caniu się i niwelowaniu synów chłop- 
skich w chłonnem środowisku miej- 
skiem, 

Ważniejsza może jeszcze zda- 
niem Orkana — jest druga przyczyna 
wsiąkania wykształconych synów wsi, 
ich zacierania się bez reszty w masie 
inteligencji miejskiej, łatwego zatra- 
cania rasowej swej odrębności. Tkwi 
ona w układzie psychicznym, w pew- 
nem zniekształceniu moralnem owego 
wchodzącego w świat pokolenia chłop- 
skiego. Orkan znowu nie cofnął się 
przed wyraźnem wskazaniem defektu, 
przed wytknięciem go i surową przy- 
ganą. Zdaniem jego bowiem, niesie ją 
owo pokolenie samo w sobie jako nie- 
watpliwą i nielekką winę. Winą tą jest 
mianowicie interesowność, mieodpor- 


Ostatnio szalał w Niemczech huragan, © którego sile świadczy powyższe zdjęcie, 
Są to szczątki obalonej przez wichurę wieży radjowej stacji nadawczej w Kolonji. 


Agent policji 
zastrzelił żonę polskiego farmera 


Zza kulis okrucieństwa urzędników stanowych w Ameryce 


Nowy Jork (PAT). W miejsco- 
wości Scoth Plains (w stanie New Jer- 
sey) zastrzelona została przez agentów 
policyjnych żona polskiego farmera 
Zofja Krempa. 

Sprawa ta, która w całej prasie a- 
merykańskiej nabrała olbrzymiego 
rozgłosu i zelektryzowała całą ludność 
polską w Stanach Zjednoczonych, 
przedstawia się, jak następuje: 

Jan Krempa, właściciel farmy, od- 
rzucił ofertę. 800 dolarów, które mu o0- 
fiarowało Towarzystwo Elektrowni za 
prawo przeprowadzenia przez jego far- 
mę przewodników o wysokim napię- 
ciu. Towarzystwo wytoczyło Krempie 
proces, aby zmusić go do ustępstwa. 
Gdy kroki sądowe nie zadowoliły To- 
warzystwa, przedstawiciele tegoż prze- 
ciągnęli druty przez farmę bez zgody 
właściciela. Krempa druty poprzeci- 
nał, Towarzystwo uzyskało przeciw 
niemu zakaz sądowy. 


chcieli się wedrzeć do jego mieszkania, 
W tym celu rzucili oni kilka bomb łza- 
wiących. Krempa, jego żona i córka i 
syn wyszli wówczas z domu. I tutaj 
zachodzi sprzeczność między zeznania- 
mi rodziny Krempów a pomocników 
szeryfa. Ostatni twierdzą, że córka 
Krempów zaczęła strzelać do agentów. 
Krempowie zaprzeczają temu i twier- 
dzą, że żadnej broni palnej w domu nie 
posiadali. Faktem jest, że agenci sze- 
ryfa rozpoczęli wówczas strzelaninę, 
położyli trupem Kempową, a męża jej 
ciężko ranili. 

Wielki rozgłos, którego ta sprawa 
nabrała w prasie amerykańskiej spra- 
wił ,że prokurator powiatu Union, wy- 
toczył sprawę o zabójstwo urzędnikom 
szeryfa. Równocześnie aresztowano 
Jana Krerapę i jego syna. Sprawa 
Krempów zapełnia szpalty prasy pol- 
skiej na wychodźtwie, które uburzone 
jest okrucieństwem urzędników stano- 
wych. 
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— Mentorzy złośliwi i obłudni — Kierownicy 


wsi? 


Trun 


Wiejska bieda osłabia od- 


ność na materjalną przynętę, łatwo wy= 
zbywający się skrupułów utylitaryzm 
dużej części kształcącej się młodzieży 
wiejskiej. 

Prawda, młodzi wynoszą te cechy 
w znacznej części już z domu, wszcze- 
pione im przez ojców, których twarde 
życie w nędzy odchyliło nieraz od pio- 
nu wzniosłej prawości obywatelskiej, 
umacniając w nich natomiast bezskru- 
pulatną łapczywość zysku. „Wiadomo, 
bieda nie jest wydawczynią cnoty, pod 
jej naciskiem wszelka stylowość się 
paczy, charaktery, nawet dość tęgie, 
marnieją*. A jużciź i samym tym sy- 
nom w czasie ich nauki bieda bywa 
drużką, aż nazbyt zażyłą i nieodstęp- 
ną, 

Niemniej jednak i w samej szkole 
ta kultura wyrachowanego oportuni- 
zmu zyskuje nierzadko znakomitą po- 
żywkę. Krzewicielka oświaty, szkoła, 
nie jest — zdaniem Orkana — dosta- 
tecznie zorjentowana w tym kierunku, 
by te przywary i skłonności młodzieży 
opanowywać, usuwać, by utwierdzać 
ponad niemi siłę charakteru i bezinte- 
resowną wielkoduszność, Nigdy nie 
przestał Orkan za Witkiewiczem pod- 
kreślać, że jeżeli rozwój pojęć, niesio- 
ny przez oświatę, nie idzie w parze z 
rozwojem uczuć, kształtujących cha- 
rakter, to oświata taka niesie tylko 
szkodę, dając ludziom w rękę udosko- 
naloną broń w walce o zaspokojenie 
łapczywej żądzy posiadania i znacze- 
nia. Szkole dzisiejszej nie przyznawał 
należytej w tej mierze orjentacji. Cóż 
dziwnego, że charaktery w niej się pa- 
czą, a conajmniej w przyniesionem 
spaczeniu się utrwalają. Cóż dziwnego, 
że przy takich charakterach giętkość 
przekonań, karjerowiczowstwo, łapczy- 
wość na dobrobyt staje się zjawiskiem 
pospolitem! 

Tędy zaś najpewniej wdziera się 
między kształcących się synów chłop- 
skich pokusa dezercji. W kim [ata 
kształcenia się nie zatłumiły, nie ota- 
mowały rozwiniętych instynktów niż- 
szych, nie zanieciły w duszy celów 
wyższych, ten, wszedłszy w klasę 
społecznie wyższą, patrzy, żeby się da 
niej najrychlej dostosować, w niej naj- 
wygodniej umieścić. Rasowa chłop- 
skość w temby mu tylko przeszkadza- 
ła, rad więc ją chowa, wstydliwie za- 
ciera, niweluje. 


Tej bolesnej rany, jakże częstej 
wśród inteligencji z ludu, dotyka Or- 
kan niejednokrotnie śmiało i z całą 
surowością, jest bowiem głęboko prze- 
świadczony o jej — uleczalności. Zara- 


„| dzić tutaj można, według niego, świa- 


domem celu, wytężonem samowycho- 
waniem. Rozumiejąc wagę i grozę te- 
go zastarzałego skrzywienia dusz, mło- 
de pokolenie ludowe w poczuciu god- 
ności swej i w żywotności znajdzie 
impuls do jego naprawiania, 
„Kształcenie się, mówi o tem Orkan 
w swych „Wskazaniach*, często i przez 
fałszywe rozumienie ojców uważana 
bywa jedynie za drogę ku wzbogace- 
niu“. Nie daj się temu uwieść, synu 
Podhala! „W wyborze drogi swej, 
swego zawodu, idź za wskazaniem gło- 
su wewnętrznego, najrzetelniejszych 
motywów swej duszy... przede- 
wszystkiem: miej charakter! To jest 
prawie wszystko.“ Charakter, prawość 
i duma rodowa pozwolą ci utrzymać 
w sobie rasową. odrębność ij cnoty. 
chłopskie: tężyznę, gospodarność, ©- 
bywatelską staranność o dobro gro- 
madzkie, o ład i styl rodzimy w wiel- 
kiem domostwie Rzeczypospolitej. 
Jak widzimy, stać inteligencję ze 
wsi na samokrytycyzm, poparty wy- 
sokim autorytetem czołowych jej 
przedstawicieli. Stać ją na to, by wy» 
słuchać w oczy powiedzianych gorz- 
kich słów przygany. / aż, bo tym na- 
uczycielom, cierpiącym nad niedosko- 
nałością dotychczasowych jej przeja* 
wień, nie brak zarazem niewzruszonej 
wiary w wysokość jej roli społecznej. 
Będzie więc w sobie wyrastać, myśląe 
o zadaniach, jakie ją czekają w bu- 
downictwie rodzimej kultury narodo- 


Tryńcza 


